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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Ku r A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o *  pla< 
Maijacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI o h  n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

Wiednia: pp. Haasenslein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukea, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacli., Kndoli 
Moese i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
me de Varenne.

□głoszenia przyjmuje się za opłatę lO  centów od jednego 
wieraza drobnym diukiem (petit).

I) o niesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów _>d 
wiersza.

Urabne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieazkania 
i sklepy po 1 c t  od wyrazu.

Roklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

Przedpłata  wynos! we Lwowie:
i;<*'7.uie 18 zł. — półrocznie 9. zl — kwartalnie 4 zt 

50 c t  miesięcznie 1 zl. 50 cL, za przeayłkę do 
doinn dopłaca się 90 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
94 z l  — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 8 si — 
miesięcznie 2 zŁ

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roounie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 famgów — 
do Francji, Anglji, Włock i Szwajcarji rocznie 80 
(ranków — kwartalnie 20 franków.

K1 u ' o R e d a k c ji  .Dziennika Polskiego', ptac Marjecki 
liczba 6 i 7, Telefon Nr. 171.

K ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n i e  z w r a c a

Nuarer „Dzleanlks Poisklsge“ kesztide f  e t

Lchwili bieżącej.
Lwów ti lutego.

Om awiając wysoce niedorzeczne i wszelkiego 
naw et praw dopobieństw a po/.bawioae korabina- 
cje w takiej Koln. Ztg. i Beri. Tagbl. n a  te
m at wrze kornych zabiegów br. D i p a  u l  e g  c
0 stw orzenie n o w e j  większości z Polaków , 
chrześcjańsko-socjalnych i katol. stronnictw a 
ludowego, przyczem dzisiejszy m inister han
dlu miałby objąć spuściznę prezydentury gabi
netu po hr. Thunie, — poświęca Politik p raska 
dłuższy ustęp uwag sw o ch  Kołu polskiem u
1 jego stosunkom  do Czechów Enuncjacja to 
tak bardzo charakterystyczna, że uważamy za 
wskazane przytoczyć ją  poniżej w dosłownem  
b rzm ien iu :

Jeszcze niedorzeczniejszym — czytamy tam  — 
jest m anew r pewnej części austrj. prasy niem ie
ckiej, ażeby pomiędzy Polakam i i Czechami 
n i e u f n o ś ć  zasiać. Z tej jednej okoliczności, 
że Koło polskie kilka godzin naradzało się nad 
sytuacją, w ysnuw ają wiadomość, że łam  panują  
znaczne różnice i że nietylko sam a grupa libe
ralna, lecz także stronnicy hr. Woje. Dziedu- 
szyckiego dom agają się to n ts k  u z liberalnym i 
Niemcami, tak dalece, że już ty k o  „partja  k ra 
kowska* z J a w o r s k i m  i M i l e w s k i m  on- 
■taje bezw arunkow e przy sojuszu z Czechami. 
Ty mczasem ogłoszona świeżo jednogłośna m a
nifestacja Koła redukuje wszystkie te wisści do 
poziom u plotek pospolitych.

W  sposób bowiem uroczysty oświadcza 
Kolo polskie, że n i e w z r u s z e n i e  trw a przy 
większości i jej adresie, a życzy sobie załago
dzenia sporów  językowych o tyle jeno, o ile to 
stać się może b e z  n a r u s z e n i a  p r a w  s e j 
m ó w  k r a j o w y c h .  Słowa to przecie wyraźne, 
zaprzeczające stanowczo wszystkim w ersjom  zło
śliwym, jakoby Polacy chcieli a  tout prix  sforso
wać Czechów do ugody i  Niemcami. Usiłowania 
w tej m ierze przedewszystkieoi spełzłyby na ni- 
czem, a zresztą tak czy siak, nie przyniosłyby 
Polakom  trwalej korzyści. Jest m ożebne, że 
grupa M a d e y s k i-R  u t o w s k i p racuje nad ta- 
kiem rozwiązaniem  spraw y. Wszelakoż właśnie 
ta frakcja doznała w opinji publicznej Polaków 
za zrabow anie Kasy oszczędności .p rzez „ma 
cherów* jej organu, Słowa polskiego, bardzo 
dotkliwego ciosu. S tronnictw o, którego dzienni
karscy mężowie zaufania doznali tak nieule
czalnej kom prom itacji — to stronnictw o s tra 
ciło chyba prąw o, aby dalej jeszcze wpływać 
mogło na przyzw oitą opinję publiczną Skoro 
zaś pp. Madeyski i Rutow ski stracili swój organ 
publicystyczny -  i to w sposób tak ~płakany 
— to stracili tern sam em  także rezonans dla 
swej dziwacznej .e i t r a *  polityki. W dalszym 
ciągu rzeczy również „fronda* w Kole polakiem 
straciła zupełnie swe znaczenie. I praw ica stoi 
dzisiaj b a r d z i e j  s k o n s o l i d o w a n ą ,  aniżeli 
kiedykolwiek przedtem , pozostanie zaś z jedno
czoną i w przyszłości, ponieważ stanow i dla 
w s z y s t k i c h  swych składowych części w r ó 
w n e j  m ierze szaniec m ocny i trwały...*

** •
Rotruehy chłopskie to Bumunji.

W części R um unji, położonej między rzeką 
Olt a  P  m ajem , wybuchły bardzo poważne roz- 
ru  by i-ło p sk ie , o k tórych donieśliśmy już po
krótce w telegram ach. Przybrały one tak sze
rokie rozm iary, iż zachodzi obaw a, że rozszerzą 
się po całym kraju . Rozruchy te wybuchły głó
wnie z pow odu agitacji socjalistycznej, prow a- 
dzoi ej przez Jana Nadeja, redaktora  Lumea 
Kona, k óry między i n mmi  projekt ustaw y o 
utw orzeniu banku rolniczego do swoich wyzy
skuje celów. W  myśl tego projektu m iałby bank 
praw o pierw szeństw a w kupnie tych wielkich 
posiadłości, które dobrow olnie lub przym usowo

idą na  licytację. B ank parcelow ałby nabyte w 
ten sposób posiadłości i sprzedawałby je  chło
pom  na  am ortyzację ceny kupna. P ro jek t ten , 
który  dem okraci liberalni powitali z wielką r a 
dością, zwalony jednak  został przez senat, a agi- 
torow ie socjalistyczni zaczęli opow iadać ludowi 
że projekt ten  m iał na  celu w yrw ać panom  la- 
tifundja i oddać je  za tanie pieniądze chłopom . 
W łaśnie dlatego więc panow ie zwalili ten p ro 
jekt, k tóry  odpow iadał w zupełności . ż y c z e 
n i u  c a r a ,  n a j w i ę k s z e g o  p r o t e k t o r a  R u 
m u  n j  i*. Gdyby więc chłopi mogli zmusić k ró 
la K arola do podzielenia wielkiej własności mię
dzy chłopów, to król zastosow ałby się tylko do 
życzenia cara.

Przy w yborach gm innych zeszłej jesieni 
połączyli się liberali, gdzie się tylko dało, z so
cjalistam i przeciwko konserw atystom  i odnieśli 
wielkie zwycięstwo.

W skutek tego jednak adm inistracja libe
ralna m usiała być bardzo względną dla socja
listów, z czego socjaliści skorzystali w ten spo 
sób, iż organizowali się na prowincji. W  lym 
czasie utw orzono nie mniej jak  80 klubów 
socjalistycznych.

Jak wielkie rozm iary już ten ruch przy
brał , wynika z zastosow ania na wielką
skalę zarządzeń wojskowych, k tóre wydać m u- 
siauo. Ubiegłej nocy wysłano batalion s trze l
ców na miejsce rozruchów , a w Bukareszcie 
skoncentrow ano znaczne siły wojskowe, aby 
były gotowe na wypadek. W śród chłopów
krąży p e t y c j a ,  z a w i e r a j ą c a  s k a r g ę
d o  c a r a  n a  k r ó l a  K a r o l a ,  ponieważ rząd 
rum uński nie spełnił życzenia carskiego.

Poiręczii mu męfltćw a iiiit
Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 

krajow em u, ażeby spraw ę w ydania podręcznika 
dla użytku urzędów  gm innych wziął pod roz
wagę i ew entualnie poczynił w tym  kierunku 
dalaze starania.

W ydział krajow y zajął się tą  kw estją i po 
rozpatrzeniu jej przyszedł do przekonania, że 
podręcznik taki, jeśli nie m a być jedynie wyda
wnictwem  obowiązujących ustaw , ale m a pou
czać gm iny o ich praw ach i obowiązkach i 
wskazywać, jak  one m ają  odnośne ustaw y wy
konywać, względnie stosow ać, a tern sam em  jak 
je rozum ieć należy, — gdyby został w ydany 
przez wydział krajow y, będący najwyższą władzą 
nadzorczą nad  całością m ajątku  i dobra gmin 
oraz zakładów gm innych i nad adm inistracją 
odnośnych dochodów, niem niej też ostatn ią in 
stancją  w spraw ach rekursow ych, podręcznik 
taki mógłby względnie m usiałby uważany być 
za pewnego rodzajn autentyczną in terpretację 
ustaw  norm ujących zakres działania gmin, a za
razem  w bardzo licznych w ypadkach p rzesą
dzałby już z góry w każdym  razie o orzecze
niach wydziału krajow ego, jakie tylko w każdym 
poszczególnym w ypadku z osobna mogłoby być 
wydane. In terpretacja  taka nie pozostałaby r ó 
wnież bez wpływu na orzeczenia niższych in
stan c ji.

Zachodzą więc przeszkody bardzo poważne, 
ażeby wydział krajow y — św iadom y skutków - 
mógł przystąpić do w ydania podobnego p o d rę 
cznika, przeciwnie winien on od tego być w yklu
czonym a w ydawnictwo sam o pozostawione hyc 
winno inicjatywie osób pryw atnych.

Co najwyżej jedynie dla przyspieszenia i 
ułatw ienia takiego w ydaw nictw a byłoby może 
wskazanem zapewnić wydaw nictw u stusowną 
pom oc funduszu krajowego.

S praw a w ydania podręcznika pozostaie zre
sztą w pewnym  związku także ze st raw ą pro
jektow anego przez wydział krajow y kursu dla 
pijarzy gm innych, który to  kurs, skoro wejdzie 
w życ e, wskaże, czy w ogóle, oraz w jakim

kierunku i w jakich rozm iarach podręcznik tak 
jest potrzebny i ułatw i może nauczycielom tego 
kursu ew entualne ułożenie takiego praktycznego 
podręcznika.

PrzBfl p e z l i l s i w  l o M i e i .
K onak sofijski okryty żałobą, a dzwony 

żałesnem  brzm ieniem  towarzyszyć zaczynają 
uroczystościom  pogrzebu księżnej Koburskiej, 
której korona lekką nie była.

W  królkiem  swem życiu księżna Ludwika 
Parm eóska widziała i przeszła dużo. Była n a j
starszą córką księcia R ober'o  Pai meńskiego, 
który po wojnie włoskiej w r. 1859 zm im o n y  
był zrzec się tro n u  książęcego i osiedlić się w 
Austrji, w zam ku Schw arzau

Z posiadłości włoskich pozostało księciu 
tylko P ianore pod Viareggio w T oskanji. Pozo
stałość tę  po m agnackiej fortunie urządzić k a 
zał książę po w ielkopańsku i przechow yw ał w 
niej słynne obrazy, przedstaw iające h istorję d o 
m u B urbonów . W tej to właśnie willi w d. 20 
kwietnia 1893 r. odbyły się zaślubiny księ
żniczki Marji Ludwiki z księciem bułgarskim , 
Ferdynandem .

Księżniczka M arja Ludw iką w yrosła w ś ro 
dowisku, k tóre odznaczało się wielką pobożno
ścią i przyw iązaniem  do starych tradycyj b u r- 
buósLicb. M atka jej zm arła w r. 1882, księżna 
taa-.a  Pia, siostra króla neapoiitańskiego F ra n 
ciszka Ii-go, pochodziła rów ni ż z Burbonów . 
Z tej pierwszej małżonki miał książę R obert 
9 -ro  dzieci, przeważnie urodzonych w Biarritz, 
ulubionera miejscu pobytu pary  książęcej. Po 
śmierci żony w r. 1882 książę R obert znalazł 
dla dziewięciorga sierot macochę w o lobie pię
knej. wykształconej, 20-letniej księżniczki Adel- 
gundy braganckiej, najm łodszej siostry arcy- 
księżnej austrjackiej T eresy. Z drugiego m a ł
żeństw a przyszło na  św iat również dziewięcioro 
dzieci. O statecznie ba zam ku Schw arzau wy
chowywało się 18 dzieci książęcego potom stw a.

W  środow isku tern księżniczka M arja Lu
dwika pierw szorzędną odgryw ała rolę, jako naj
starsza córka, ulubienica ojca. która zachwycała 
wszystkich żywością um ysłu i um iejętnością zy
skiw ania sobie ludu. Porów nyw ano ją  z babką, 
księżną de Berry, nietylko pod względem fi'.y 
cznym, ale i duchow ym , co napełniało dum ą 
irlodziu tką panienkę. Nie m ając zam iłow ania do 
zabaw świeckich, księżniczka M arja Ludw isa 
przew ażnie oddaw ała się muzyce, m alarstw u i 
czytaniu. Zam iłowanie do literatu ry  angielskiej 
w yrobiła w niej od la t dziecięcych guw ernantka 
miss F razer.

Dzięki zabiegom księżnej K lem entyny Ko- 
burskiej, .c io tk i r o d u ',  k tórej 9łowo w ysoka 
cenione było na dworze księcia Parm y, m ał
żeństwo k-ięcia F erdynanda Koburskiego z księ- 
ż.niczką M arją Ludw iką P arm eóską doszło do 
skutku w dniu  14 lutego 1893 r., to jest 
w dniu, w którym  oblubienica skończyła 23 
rok życia. Oblubienica nie była piękną, ale 
przystojną, m iała zaś w lysach charak terysty
czne cechy B urbonów ; wielkie oczy niebieskie 
i no9 wydatny. Językiem codziennym  księżniczki 
by 1 fransuski.

Na uroczystości weselne do P ianore zje
chały eię wszystkie dzieci i wnuki księżnej Kle
m entyny koburssicj m inistrow ie bułgarscy S ta m 
bułów  i Greków, prezes 9«braoja Petkow. O blu
bienica książęca m iała podczas ślubu na głowie 
koronę a w uszach zausznice, słynne z cudnych 
szafirów. Klejnoty te przeszły na nią w spadku 
po królowej francuskiej Marji A ntoninie. Ślub 
dawał arcybiskup z Lucca, drużbam i byli: k&. 
della Grazia i hr. M anrdorf Podczas uczty ów
czesny prezes m inistów  Stam bułów , wyraził ra 
dość z pow odu, że wreszcie po 500 latach 
znów na tronie bułgarskim  i-asiądzie księżna

Po śiub e ks Ferdynand z m ałżonką wyjechali 
do Spezji. nazajutrz zaś na parow cu Lloyda au- 
strjaekiego odpłynęli do S tam bułu , w celu zło
żenia sułtanow i wizyty i hołdu lenniczego.

W dniu zaślubin odbył się w Sofji przegląd 
wojsku, podczas którego dow ódca u ra s ta , pu ł
kownik M arynow, wypowiedział mowę następu
jącą : „Od lat 500 Bułgarja nie udała księżnej. 
Dzień dzisiejszy przynosi księżnę księstwu. Nie
chaj O patrzność, k tóra m a B ułgsrję pod swoją 
opieką, uwieńczy pracę patrjo tów  bułgarskich 
przez zapewnienie Bułgarji dynastji. Jako cenny 
dar ofiarruje arm ja bułgarska rn łtdej księżnie 
mdość żołnierzy bułgarskich.*

Damy bułgarskie, jako d ar ślubny, ofiaro
wały księżnie wykończony w W isdniu diadem  
brylantow y, z rub inem  prawdziwej piękności.

Księżna M arja Ludw ika P arm eóska nie za
wiodła oczekiwań B ułgarów , bo data Bułgarji 
dynastję. Tern żałobuiej dźwięczą dziś dzwony 
pogrzebowe nad konakiem  sofijskim, nad t r u 
m ną księżnej, k tó ra  podobno niewiele szczęścia 
zaznała na tej ziemi.

KORESPONDENCJE.
Paryż 3  lutego. 

(Komedja w sądzie. — Zaręczyny żydówki. — Bojaźliwj 
Rotszyld. — .M yśliwy' Stern.

W dziewiątej izbie karnej rozgryw a się o- 
becnie proces rozw odow y hrabiego Cezara T rez- 
za de M uselli, podczas którego sędziowie, adw o
kaci, świadkowie i publiczność doskonale się 
bawią. H rabia dowiedz ał się o niedozwolonych 
stosunkach swej żony z dw om a czy trzem a — 
tego na pew ne nie skonstatow ał — wielbicie
lami wdzięków niewieścich i zażądał rozwodu.

A w anlurka sam a przez się jest banalną, 
ale czysto paryską, jeżeli się zważy, że pani 
h rab ina  jest A m erykanką, pan hrabia W ło
chem , a kochanek Brazyl jeżykiem . W śród 
św iadków  m am y holenderską guw ernantkę, b o 
nę Hiszpankę, kam erdynera Szweda, słowem 
praw ie wszystkie narodow ości m ają  w tym  pro
cesie swoich przedstawicieli. Nie braknie dziw a
cznych listów, fotografow anycn dokum entów , 
ekspertów  pism a itd. Pułkow nik jeden , znany 
w wielaim świecie paryskim , aczkolwiek zaw e
zwany, nie stanął, tak sam o i pan h rab ia  Trezza 
de Musella, ponieważ w danych okolicznościach 
spostrzegł, iż odegrałby arcykom iczną rolę. R o
la ta  jest tera więcej podejrzaną, że szlachetny 
h rab ia  z zadziwiającą łatw ow iernością opieru 
się na zeznaniach służby. Służba niezadow oluna, 
więc paple, a publiczność przyznaje hrabinie 
słuszność, sądząc, że cala służba jest .kup iona* . 
H rab ina  — to redzaj nowoczesnej Aspazji, k tó
rej piękność pow inna być dobrem  ogółu — i 
w rezultacie z procesu tego wyjdzie .n ie sk a 
lana*.

Brazylijczyk, aby uniknąć proce ni, u sp ra 
wiedliwi! swą ucieczkę do Monaco tem , że m u 
siał nagle wyjechać do dom u, ponieważ ojca 
jego pożarł krokodyl nad brzegam i A m azonki! 
Doskonały m aterjal do operetki!

Najlepszą rolę odgryw a w tym  procesie 
m iędzynarodow ym  Francuz, pierwszy mąż oska
rżonej, na pół starzec, skończony gentlem an. 
Jestto  jeden z tych, którzy nie zapom nieli o tra 
dycjach galanterji, gdyż naw et nie wie sam , 
dlaczego go żona opuściła ; nieszczęście to  spot- 
kałc go, gdy znajdow ał się w podróży — a po
wróciwszy dowiedział się,, iż już nie posiada żo
ny. Nie stracił jednak  hum oru , dla swej eksżo- 
ny zachował przyjaźń, a od swego spadko
biercy przyjm ował często zwierzynę w poda
runku Podczas rozpraw y w ystaw ia swej Dylej 
ton ie  jak najlepsze świadectwo — prawdziwy 
filozof.

Niewiele skrupułu  robi sobie w icehrabia 
Foy, który sw ą przyszłość łączy z żydówką. Za
ręczył się z panną A n rą  Porge;. córką miljo-

nera  T eodora Porge?a, a pism a żydowskie prze
pełnione są pochw ałam i p-zyszlego męża. Pisza 
one; .Narzeczony jest św ietnym  sp o icsmanen. 
i z rządkiem powodzeniem  prow adzi stajnię, któ
rej barw y zwyciężały często na lorach francu
skich i angielskich. Jestto syn hr. de Foy, wnuk 
słynnego jenerała  po mieczu, a po kądziełi b a 
rona  G erarda, siostrzeńca wielkiego m alarsr 
tego sam ego nazwislrn* Żydzi wysławiają drze
wo genealogiczne pana m łodego, powinniby też 
wspom nieć dla form y i o drzewie panny mło
dej. Niestety na tym  punkcie panuje najzupeł
niejsze milczenie, praw dopodobnie zgadzają się 
pod tym  względem  z szerok i publicznością, it 
najm niejsze dziecko w ie, skąd pochodzi ży 
dówka.

Podczas gdy pan n a  A nita się cieszy, iż bę
dzie m ogła przy boku prawdziwego wicehrabiego 
błyszczeć na torze w yścigow ym , Edm und Rot- 
schyid nie może zasnąć spokojnie w swej po
siadłości Boulogne su r Seine, przytykającej do 
placu wyścigowego. P rzed  niespełna ośm iu laty 
zastrzelili dozorcy m iljonera w parki' dwóch 
robotników , zbierających drzewo. Rotszyld do
wiedziawszy się o tem , rzekł: .D obrze im się
siało, niepraw e dobro nie syci*. Od tego czasu 
pan  E dm und boi się o zm ierzchu pokazać w 
parku  i om ija go, jak  zaklęty. Zam iast jednak 
sprzedać sw ą posiadłość, powiększa ją nieustan
nie. Dotychczas ogród otoczony był żelaznym  
płotem  wysokości dwóch m etrów , a gęste k n a -  
ki za nim nie pozwalały nikom u zajrzeć w głąb. 
Ale, jak już powiedziano, E dm und nie może 
ciągle jeszcze znaleść spokoju, gdyż obecnie za 
krzakam i wznosi drugi płot żelazny z kolca
mi, długości paica i sam  czuwa nad  robo tą . 
W  m iejscach, gdzie często dzieci w spinają się 
na płot, każe kolce umieszczać w podw ójnej 
ilości. Gdy zatem ciekawy jaki chłopak przejdzie 
przez pierwszy parkan  i dostanie się w krzaki, 
w padnie na niewidzialne kolce żelaizne i dla
tego też cały park  stanow i olbrzym ią, w yrafi
now aną pastkę na ludzi.

Podobnie cynicznym żydem jes t i baron 
S tern , posiadający ogrom ne tereny myćliwekie. 
Jak wszędzie, tak i tu taj są kłusownicy, których 
S tern  tępi bez litość*. Jednego dnia, t j. 
20 z. m . kazał uwięzić trzech kłusowników. 
Pom im o, iż chodziło tu  tylko o króliki, każdy 
z nich otrzym ał w trybunale  w O rleanie po 4  
miesiące w ęzienia i po 200 fr. grzyw ny. Nie 
byłoby w tem  nic nadzwyczajnego, że zyd *o- 
rzysta z przysługującego m u praw a. Ale baron 
S tern  chce przytem  jeszcze za ro b ić ; zażądał o d 
szkodow ania po 25 fr. od każdego, co m u też 
przyznano. Kłusownicy jednak , to po większej 
częśd biedni ludzie, którym  z polecenia żyda 
zabiera się ostatn ią poduszkę z pod głowy. 
Dawniej prasa socjalistyczna żądała powszechne
go praw a polowania, dziś o w ybrykach żydów ■ 
skieb milczy jak zaklęta, a  sędziowie pom agają 
nap dniać worek pana barona.

Nerwy Mac-Kinleya.
Gdy na prezydenta S tanów  Zjednoczonych 

Ameryki Północnej napierano w zeszłym roku, 
aby wypowiedział wojnę H iszpanji, a on wahał 
się między wielką odpowiedzialnością, jak ą  miał 
wziąć na  9iebie. a  w idokami powiększenia p ań 
stw a, dostał wtedy nerw ow ej febry. T eraz, gdy 
nadszedł dzień ostatecznej uchw ały s e n a tu , 
ratyfikującej pokój z H iszpanją. Mac-Kinley... 
znowu jest niedysponow any. Jestto  zrozum ia
łem , gdyż bez zgody większości dwóch trzecich 
senatorów  nie może ostatecznie zatwierdzić tra 
k tatu , a  czy tę  większość uzyska, jest rzeczą 
wątpliwą. W śród senatorów  w re silna agitacja 
pro i contra

Prezydent każe ciągle pertraktow ać z Gome-
7.em i bawiącym i w W aszyngtonie przedstaw iciela-

(l«l
A n t o n i  W e r y t u a .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I

(Ciąg dalszy).

Ju t ja  wolę być pająkiem , aniżeli taką n ie
m ądrą  m uchą. Dziadzio C ytw ar pow iada:

— Pająk rękom a się wspiera, a mieszka 
w pałacach książęcych, gdyż muchy, lud slaby, 
pająkow i dobrow olnie służą.

Mendel cały ten interes z B onislaw ikiui na
zwał w yborną grą, ściskał m nie i pow tarzał do 
dziadzi:

— No, panie Cytw ar, A ron już zdał egza
m in, z niego praw dziw y artysta , ja  m u n ie
długo oddam  m oją Regiukę, jestem  spokojny o 
jej przyszłość z takim  mężem.

O strożny rebe B enjam in nie podzielał prze
cie tej radości, nazyw ając ją  przedwczesną i 
takie upatryw ał ciem ne strony w in teresie:

Przypuśćm y, że A ron  nie myii się co do 
tony  Bonislawskiego. T aka głupia A kum ka bę
dzie może chciała wykupić męża od krym inału. 
Ale nuż on wcześniej um rze, zanim przyjdzie 
term in wekslu, nuż sam  sobie w łeb strzelij? 
To się przecie u nich zdarza.

— A ch l rebe C ytw ar, rebe C ytw ar, ja k  to 
sędziwy wiek czyni z człowieka owcę bojaźliwą. 
Wy m acie rację, że tak  się może stać, ale i 
A ron obrachow ał całą grę bardzo dobrze; lecz 
niem a gry bez ryzyka. T u  ja  przecie nie widzę 
wielkiego ryzyka, Bonislawski zdrów  jak  koń, 
a  nie wygląda wcale na desperata, żeby miał 
się aż życia pozbaw iać; on wie, że go to n a  do 
krym inału nie wsadzi, a i śmierci jego nie za

chce — argum entow ał Mendei ku wielkiej m o
jej radości i tak przekonał dziadka, że ten roz
płakał się i całując m nie rz e k ł:

— Może będziesz lwem w Izraelu, a lew 
najm ocniejszy między zwierzęty, niczyjego się 
spotkania nie zlęknie.

Zanim  Bonislawski został moim człowie
kiem , z którego obiecywałem sobie na długo, 
na bardzo długo mieć duże korzyści, badałem  
ja  dobrze jego przeszłość i teraźniejszość. W y- 
wiadywałem się więc, co przedtem  robił, d la
czego wyszedł ze wsi, jak  teraz w mieście żjrje, 
jakim  jest dla żony i dzieci, z kim najczęściej 
przestaje, gdzie czas spędza — słowem sta ra 
łem  się poznać mego klienta lepiej, niż narze
czona swego przyszłego m ęża, dokładniej, niż 
spólnik swego apólnika, z k tórym  m a przystą
pić do interesu.

Taki Bonislawski nie był ani g o m y  ani 
lepszy od wszystkich praw ie naszych klientów, 
na których stoi głównie wielki handel pieniędz
mi, przez goim ów brzydko nazywany lichwiar- 
stwem . T rafia ją  się w naszym  fachu klienci, po
życzający z wielkiej biedy, z wielkiego nieszczę
ścia, ale nie z nich pochodzą nasze zarobki. 
Biedak skrom nie żyjący, gdy go choroba wtrąci 
w nędzę, pożyczy na duży procent tylko w ten
czas, kiedy już znikąd nie m a ra tunku . My mu 
dam y, skoro przedstaw i ewikcję, i my go przy
trzym am y o ile m ożna, ale nie długo, bo po
ręczenie dziś dobre, za miesiąc nic nie bywa 
w arte.

Zresztą taki jegom ość, udający się do nas 
w ostatniej potrzebie, nie da się długo trzym ać. 
Albo prędko zm arnieje i m y jeszcze tracim y, 
albo żyje oszczędnie, pracuje, zabiega, byieby 
dług spłacić. O i nas nie cierpi, ou jest grze
czny, bardze grzeczny, póki wekslu nie spłaci.

a później, gdy spotka swego byłego w ierzyci.la, 
to się odwróci, a naw et splunie. Taka hołota 
tylko przeszkadza w interesie en gros i ja  się 
już oddaw na podobnych klientów pozbyłem.

Dla m nie tylko taki klient dobry, który m a 
f&naberje, jak  uaprzykład Bonislawski. To aku
ra t dla m nie stw orzony jegom ość. On lubi ła 
dnie mieszkać, debrze jeść, jeszcze lepiej pić, 
bawić się w wesołem tow arzystw ie nietylko pa
nów, ale i fain  panienek,

Ktoby tego nie lub ia l?  Ale jeden, chociaż 
lubi, pow iada: nie m am  na to pieniędzy i m u
szę się obyć sm akiem , drugi zaś na nic nie 
pyta, lecz używa ile się zmieści.

Ma na tydzień 10 rubli, to je  wyda, a p o 
tem myśli, myśli i bardzo myśli skąd wziąć p ie 
niędzy. N aprzód bierze z kapitału , gdy go ma, 
lub pożycza na hipotekę, skoro ją  posiada, pó
źniej naciąga przyjaciół i znajom ych na porę
czenie, a  później... O to później on się nigdy 
nie zaktopocze, zawsze m ó w i; jakoś to będzie...

Mendei takich właśnie klientów nazw ał Ja- 
kośtobędzińskimi, a i on i ja  spotykaliśm y po
tem tych panów  nieraz chodzących po żebra
ninie lub w służbie u naszych...

Ale nie godzi mi się źle mówić o najiep 
szych moich klientach z fan ab e rją ; oby ich 
nigdy nie zabrakło I

Teść zawsze utrzym uje, że ród .Jak o śto - 
będzińskich*, ku chwale Izraela, ku pożytkowi 
naszych w nuków  i praw nuków , nigdy nie wy
gaśnie. Niecb nie wygasa, niech się mnoży jak 
śledzie i sardynki.

Kiedy słyszę, że m ądre Akum y naw ołują 
swoich do pracy i oszczędności, do zakładania 
różnych kas zaliczkowych i wzajem nej pomocv, 
trw ożę się czasami, ale dziadzio uspakaja mnie, 
m ó w iąc :

— Choćbyś stłuki g łupugo  w stępie jako 
krupę, bijąc z wierzchu 9fęporem, nie będzie 
odjęte od niego głupstw o jego.

Przecież taki Bonislawski był dobrze bity, 
i to mocnym stęporem , a jednak głupstwo 
trzym a się go ciągle.

Odziedziczył po rodzicach trzy ładne fol
warki. Gdyby nic naw.-t nie robił, m iałby j e 
dw abne, aksam itne życie.

Ale o i potrzebow ał robić... długi. Na wsi 
przez pięć lat nie postał, s !edząc sobie to w 
W arszawie, to w Paryżu, to wreszcie nad m o
rzem  w lakiem  miejscu, gdzie ciągle grają 
w karty lub w m aszynę z w ylatującą kulą, 
maszynę nazyw ającą się ruletą.

już  w pierwszym  roku  ta  biegające kula 
zabrała m u dochód ze w i za kilka lat z góry. 
W rócił więc do Paryża pocieszać się z ładneuai 
Francuzkam i, i ztam tąd listam i czynił gwałt 
wielki, aby m u rządca przysłał pieniędzy. 
Rządca pieniędzy nie miał, ale od czegóż h ipo
teka, od czegóż nasi żydkowie?

Dopóki hipoteka w ytrzym yw ała, dopóty pa
nicz miał pieniędzy w bród. Nareszcie w ierzy
ciele krzyknęli: halt, i... Bonislawski nie dostał 
ani grosza Ale że miał rodzinę i przyjaciół, 
więc go bogato ożenili. Posag żony wystarczył 
akura t na zapłacenie wszystkich długów  i Bo
nislawski. m ając znów czyste folwarki, zaczął 
po sw ojem u gospodarow ać. W praw dzia żona 
nie puściła go już ani do Paryża, ani do tei 
maszyny z kulą, ale bo to  i w swoim kraju  
nie m ożna hulać i w ydaw ać pieniędzy? Oj, oj! 
jak  m ożna! Znam  przecie takiego panicza (on 
był mój klient, a teraz kapcan), który między 
Łom żą, a W arszaw ą, przez niecałe trzy lata, 
przepuścił 200.000 rubli.

W:ęc i Bonislawski, chociaż nie wyjeżdżał

za granicę (m ówił do wszystkich, że to przez 
wielki patrjotyzm ), bawił się doskonałe, nietylko 
w W arszaw ie, ale i w Łysobykach, lub na ja r 
m arkach w Skaryszewie czy tam  w Jędrzejo
wie. Dochód folw arków  znów nie mógł s ta r
czyć na różne fanaberje, ale od csegol h ipo
tek a?  Po prawdzie nie była ona czysta, bo 
zajął ją  całkowicie posag żony. Bonislawski n ic  
sobie jednak z tego nie robił. Dawał żonie do 
oodpisu różna papiery, weksle, plenipotencje. 
Żona wszystko podpisyw ała, myśląc, że tak 
trzeba. Kiedy wreszcie ktoś zwrócił B om iłu- 
wsińej uwagę, że jej posag stopniał, niby śnieg 
do deszczu, było już za późao. Ufająca mężowi 
kobieta obudziła się, ale jak  ten wódz assyryj- 
ski Holofernes, już bez głowy, co to m u ją  
ucięta Judyta.

Majątek został sprzedany- a ponieważ licy
tantów  było dużo i wszyscy się podbijali, więc 
z posagu Bonisławskiej uratow ało  się jeszcze 
15.000 rubli. W ierzyciele wekslowi i rew ersow i, 
którzy nie zdążyli przedtem  zyskać bezpieczeń
stw a na  sum ie posagowej, rzucili się n t  te 
resztki, jak kruk). Ale nie dostali ani grosza. 
B nisiaw ska o ile przedtem  podpisyw ała w szyst
ko, co jej mąż podał zacięła się teraz.

— Co chcesz rób, bij, zabij, ja  ju t  nigdy 
w życiu żadnego papieru  nie podpiszę. T o  osta
tn i fundusz naszych dzieci i ruszyć go nie pozwolę.

— Ależ mnie za długi m ogą wsadzić do 
kozy — biadał Bonislaw ski.

— To odsiedzisz; wielka h isto rja . Jn t się 
dowiedziałam , te  wierzyciel, korzystający z przy- 
iQU:ii 03obisfego względem dłużnika, nie m ote 
się później o sw ą należytość upom inać. T aka 
koza hańby ci nie przyniesie — odparta  ener
gicznie pani Bonistawska.

Oiąg dałem/ nastąpi).
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m i Filipinów ; może on jednak przyznawać tylko 
ta, co idzie w parze z postanow ieniam i trak ta tu , 
ale nie to, co zm ieniałoby trak ta t; to ostatn ie do- 
zwolaony i Hiszpanji cofnąć się, a w dalszym  ciągu 
m ogłoby doprow adzić do zaw iklaó m iędzynaro
dowych. Gomez zażądał olbrzymiej sum y dola
rów, której m u jednak dać nie m ożna, dykta
to r kubafhki chce jednak  wyzyskać sytuację i 
nie ustępuje od swego żądania. Zagarnięcie F i 
lipinów  tak w izbie reprezentantów  jak  w se
nacie natrafiło na żywy opór. Rząd może m a 
zam iar zabrać tę grupę wysp tylko w tym cza
sowe posiadanie, aby je w całości lub częścio
wo sprzedać lub zam ienić; w tym  w ypadku 
uchw ała senatorów  byłaby daleko praw dopodo
bniejszą. O dnośne, poufne zawiadom ienie nie 
zadowolniioby ich, a wsunięcie takich specjal
nych postanow ień do trak ta tu  jest wykluczonem.

W śród ludności zdania są podzielone. No
wych bez końca walk w okolicach, naw iedza
nych przez żółtą febrę, wszyscy tak się boją, że 
naw et n iektóre oddziały wojsk, gdy m iano je 
wsadzić na okręty , okazały w yraźną niechęć. 
Liczba tych, którzy z zabrania Filipinów  obie
cują sobie wielkie korzyści, jest rów nież niem a
łą W  obu izbach ustawodawczych znajduje 
się dosyć uczestników tych wielkich przedsię
biorstw , jakie są przygotow yw ane dla nowych 
Kolonij Bardzo wiele ziemi zakupiono na K u
bie i pozaw ierano kontrak ty  co do nowych b u 
dowli portow ych i dokowych pod H aw aną, jak 
również co do kolei żelaznych. Prócz tego za- 
cupiono kopalnie na wyspie Luzon i plantacje 
na innych wyspach Filipińskich

Dla tych in teresantów  wrogo usposobieni 
są ci, którzy prócz s tra t nie spodziew ają się czego 
innego, a m ianow icie producenci cukru na po
łudniu Stanów  Zjednoczonych, obaw iający się 
konkurencji kubańskiej i fabrykanci na wscho
dzie, zaniepokojeni tan ią  silą roboczą na wy
spach w Oceanie Spokojnym .

W alka jaka się rozgryw a w W aszyngtonie, 
będzie przez glosowanie rozstrzygniętą tylko 
czasowo i potrw a długo. Jeżeli p ezydent zwy
cięży, to — lo wobec wojny gerylasowskiej, 
długiej, a kosztownej i pochłaniającej wiele ofiar, 
jaka  na wyspach prow adzoną być musi, pono
wny jego w ybór w listopadzie roku przyszłego 
jest wykluczuczony. Aż do tego czasu iluzje 
jego stronaików  doznają wiele rozczarow ań, a 
nerw y Mac-Kinleya będą w ystawione na niejedną 
ciężką próbę.

K w e s t ja  polska
na konferencji pokojowej.
Przed kilku dniam i pissbśm y o tern, iż na 

konferencji pokojow ej, zwołanej przez cara, raa 
przedstawiciel S tanów  Zjednoczonych poruszyć 
i kw esiję polską, przyczem wyraziliśmy zdanie 
t  aczkolwiek praktycznych korzyści natychm iast 
spodziewać się nie m ożna, to jednak  kwestja 
polska zyska na tam o tyle, że poruszy ją pra 
3a m iędzynarodow a i niejedno się wyjaśni.

Druga część tego tw ierdzenia zaczyna się 
powoli spełniać, gdyż kw estja została podjętą i 
jak się tego spodziewać należało, najpierw  przez 
prasę rosyjską. Petersburski Swiet wyruszył 
pierwszy do bo u, o czr-m otrzym ujem y nastę 
pującą w iadom ość:

Petersburg 6 lutego. Swiet o-zyia*-./..! u.i 
naczelnem miejscu v. całości artykuł Daiennika 
polskiego, tyczący się kwestii polskiej na kon
ferencji pokojowej, a m ającej być poruszoną 
przez przedstawicieli S tanów  Zjednoczonych i 
pisze:

,O to  jakie m arzenia opanow ały polityków 
polskich. Dawniejsze nauki jakby zupełn e za
pom niane. Jakie to nadzieje pokładano kiedyś 
w N apoleonach I i III — i co o trzym ano w 
końcu prócz rozczarow ania? W obecnym wy
padku rozczarow anie będzie jeszcze większe 
Aczkolwiek A m erykanie wzrośli w dum ę wskutek 
swych łatwych zwycięstw nad H iszpanją. to są 
oni jedm ikow cż zanadto praktycznym  narodem , 
uby aię wouęszać w spraw y europejskie, nie 
tyczące się ich zupełnie. A że kw estja polska 
jest dla Am eryki Północnej obcą, to i na kon
ferencji i przed konferencją m ogą wyjaśnić nie 
tylko Rosga i P rusy, ale i A u łtrja . Rząd au- 
strjacki chętnie kokietuje ze swymi Polakam i, 
obdarza ich różnym i przyw ilejam i, szczególnie 
wtedy, gdy potrzebni są A ustrji, jako a tu t prze
ciwko Rosji, ale wyrzec się posiadania Galicji 
i Bukowiny na korzyść fantastycznej PoDki 
,o d  m orza do naorza* — to o tem  ani s i ęAu-  
trj. m arzy. Byłoby dalego lepiej, daleko ko

rzystniej dla narodu  pol.-kiego, gdyby politycy 
polscy, odłożywszy na bok tęczowe m arzenia i 
próżne nadzieje na obcą pom oc, zwrócili swoje 
staran ia na jedynie zbaw ienną dla narodow ości 
polskiej drogę: szczere zbliżenie się i zjedno
czenie z b raterską, słow iań-ką Rosją*.

Do tych słów Swieta powróci my, gdy zbie
rzemy kilka innych kwiatków na ten tem at z 
prasy rosyjskiej.

Nieprzyjaciele medycyny.
A nglja od daw na jest klasycznym  krajem  

różnorodnych sekt, a sekciarstw o to dzi-uaj zn a j
duje się w epoce rozkw itu. Dopózi dziwny ton 
nałóg nie przekracza granic n a jfan tastłezn iej- 
3zvah spekulacyj religijnych, m ożną przejść nad 
nim do porządku dziennego, ale gdy ta lub 
owa sekta zagrażać zaczyna perządżow i p ub li
cznemu, życiu i zdrow iu ludzkiem u, dziwić się 
nie m ożna, że odzyw ają się coraz liczniejsze 
głosy o konieczności poskrom ienia fanatycznych 
doktrynerów .

T aką sektą są tak zwani „thrześcjańsey 
scientyści*, potępiający medycynę, jako dzieło 
czarta, jako w kraczanie w a trybucje  boskie i 
urządzający wl*3ne leki przez nakładanie rąk 
i w m awianie zdrowia w pacjentów . C hrystu i 
leczył przez nakładanie rąk  — mówią. Chrystus 
rozkazał chorym  w staw ać i wstawali. Więc i 
m y czynimy to sam o. Precz z apteką i nożem 
ch irurga! Co gnije, niech gnije! Jeżeli duch 
będzie silny, ciało musi usłuchać woli jego i 
powróci do zdrowia bez pom ocy lekarzy.

Taka jest mniej więcej doktryna scienty- 
stów, na których czele sto ją dwie k o b ie ty : p a 
nie King i Mili. Druga mianowicie, kobieta lat 
około czterdziestu, o czarnych włokach i czar
nych błyszczących oczach, m a wyw .erać wpływ 
n ie z m ie rn i silny na  otoczenie. O statnią ich ofla 
rą  jo .t dziennikarz H arold Frederic. k tóry  za
m ieszkał przypadkow o w dom u sekciarki Lyons,

i feciy go choroDa naw iedziła, pozbawiony zo
stał wszelkiej pomocy lekarskiej. Pani Lyons 
nie dopuściła do niego żadnego m edyka. S p ro 
wadziła natom iast pan ią Mil?, k tó ra  m u tak 
długo kładła ręce na głowę, aż biedny pacjent... 
ducha wyzionął.

Obecnie wytoczono obu kobietom  proces o 
zabójstw o, ponieważ lekarze oświadczyli, że 
choroba Frederica, nie była bynajm niej śm ier
telną i przy um iejętnem  leczeniu m usiałaby się 
skończyć pomyślnie. Podobny proces wytoczono 
członkowi innej sekty %Peeuliar Peopie* k tóra  
również nie uznaje lekarzy, lecz różni się nieco 
w uzasadnianiu w strętu swego do m edycyny. 
.N a tu ry  nie m ożna poprawiać* — mówi ona. 
Nie modli się i rąk  nie nakłada, ale pozosta
wia wszystko naturze.

Oskarżony członek tej sekty, który przy 
swej m etodzie przeć:wleczniczej, tro je dzieci na 
drugi św iat w ypraw ił, bronił się przed sądem  
argum entem , że więcej ludzi zabija m edycyna, 
n it  jego zaufanie do wszechpotężnej na tu ry . Na 
nic jednak nie zdała m u się ta obrona. Sąd 
skaz tł go na dwa lata więzienia.

Listy z kraju.
Tarnepol 5 lutego. (Gospodarka kydów.) 

Cechy rękodzielnicze w Tarnopolu znajdują się 
w hezrządzie strasznym i śmiało rzec można, że się 
U  rozwisltuożnilo żydowstwo najlichszej jakości. 
Cechmistrz żyd, pisarz żyd, a nawet podsekretarz i 
sskretarz żyd. Nadużycia względem biednej czeladzi 
przechodzą granicę, nię dość, że czeladnika n e za
piszą, lub wypiszą gdy taksy nie zapłaci (którą maj
ster zapłacić powinien), ale gdy z chudej skóry go 
śsiągnięto, jeszcze za pieczęć i pisanie opłacać się 
tnusi. Cschy istneją lat kilkanaście, a jest ich V 
działów, a mimo. że zbierają tysiące rocznie, dziś 
po kilkunastu latach centa ^oszczędzonego nie mają. 
Żadnego nadzoru niema, od kilkunastu lat szkonlra 
nie było Nadużyciem dalszem od lat kilku jest to, 
że kilku cechraistrzów pensję miesięczną pobiera 
sobit z kasy. Lat dziesięć nikt kwartalnych opłat 
nia płaci, a dla bezpieczeństwa spokoju o m a n- 
d a t y ,  nikt nie egzekwuje. Około 12.000 zł. tylko 
w j e d n e j  korporacji za w p i a o w e na członka 
są winni. Mamy pięć kas w korporacjach, ale zamki 
zard.ew.ały, bo od 10 lat żaden prawie cechmistrz 
do kasy centa ms schował, lecz kasę ma u siebie... 
w kieszeni, lub w domu. Gdy biedny czeladnik już 
prawnie ma uzyskane świadectwa i dokumenty, cech 
nie godzi się na wydanie mu pozwolenia kon
cesji) jeśli j e s t  on broń Boże konkurentem cechmi- 
strza, po libacji, w której częstować musi majstrów, 
puszczają go z Kwitkiem) Izbt przemysłowa w Bro
daci raczy wglądnąć w tę gospodarkę i aaanację 
przeprowadzić.

Bochnia 4 lutćgo. (Wiecsorek styesniowy). 
Zawiązany za inicjatywą tutejszego gniazda sokolego 
komitet obywat lski urządził (temi dniami obchód 
rocznicy powstania styczniowego. O 9 g. rano od
było się w kościele farnym nabożeństwo żałobne, 
podczas którego ns chórze Śpiewało towarzystwo 
.Lutnia* pod dyrekcją p. mec. Michnika. Na ko
ściele był rodzaj grobu w grocie, złożonej z świer
ków, jałowcu i kwiatów, na grobis wieniec z szar
fami, na których błyszczały odpowiednie napisy. 
Podczas nabożeństwa urządzono składkę na Towa
rzystwo uczestników powstania z r. 1863. Tacę w 
towarzystwie p. dyr. Nowakowskiego wzięła do ręki 

inna Helena Strzelecka.
Uroczysty wieczór odbył się w sali kasynowej. 

Udz.a) w nim wzięli: panna Heima Strzelecka, p. 
Maug. tow. , Lutnia* i p. Siemieński. Wstępne 
słowo rv j powiedział p. Gabrjel Lipski.

Składi? w kościele przyniosła kwotę 21 zł. 83 
ct., a czysty i chód z wieczorku kwotę 47 zł. 94 ct. 
Łączną sumę t>'j -zł. 77 ct. przeszłe komitet lwow
skiemu towsrzys au uczestników powstania sty
czniowego.

Sedziszo* 31 stycznia Dnia 15 b . ks. Pa
weł Sapecki, dziekan i proboszcz sędziszowski, pre
zes ropczyckiej rady powiatowej, obchodził 25 letni 
jubileusz pobytu swego w Sędziszowie. Po nabnżeó 
stwie skiadaly ks. Saptckiemu tyczenia delegacje 
z powiatu, a imieniem włościan serdeczni# przemó
wił do jubilata włościanin Walenty Orzech. Jubilat 
w odpowiedzi zaznaczył, że zawsze gorę o pracować 
będzie d a dobra ludu i powiatu. Gmina ni Sędzi
szowa nadała k= Sapeckierau dyplom obywatelstwa 
honorowego.

Pobór wojskowy w Galicji.
Komenda XI korpusu we Lwowie.

15. pułk piechoty. W Zbarażu od dnia i .  —
8. marca, w Skalacie od 10. — 18 marca, w
Trsmbowli od 20. — 28. mares. w Tarnopolu od 
5 --  22. kwietnia.

24 p. p. W Peczeniżynie od 1. -  4 marca,
w Rossowie od 6. — 14. marca, w Kołomyi od
16. — 28. marca, w Sniatynie od 17, — 26. 
kwietnia.

30. p. p. W Sokalu od 1. — 11. matca, w 
Żółkwi od 13. — 23. marca, we Lwowie (m iasto) 
od 27. marca do 14. kwietnia, we Lwowie (po
wiat) od 15. -  26. kwietoia.

55. p. p. W Buczaczu od 1 -  16. marca,
w Podhajcacii od 18. — 29. marca, w Brzeża
nacli od 5 - 15 kwietnia, w Przemyślanach od
17. — 20. kwietnia, w Glinianach od 22. -  26. 
kwietnia, w Rohatynie od 1. — 15. marca, w 
Bóbr.e od 17. — 27. marca.

5». p. p. W Obertynie od 1. — 4. marca, 
w Horodeoce od 6. — 11. marca, w Bohorodcia-
uach od 13. — 18. marca, w Nadwórnie od 20. 
do 29. marca, w Stanisławowie od 5 — 13 kwie
tnia w Tłumaczu od 15. — 26. kwietnia.

80. p. p. W Brodach od 1. -  13. marca,
w Zjifoścseh od 15. — 20. marca, w Zborowi? od
22. — 29. marca, w Złoczowie od 5. — 18. 
kwietnia, w Kamionce Strumiłowej od 1. - -  14. 
m arca.

Komenda X. korpusu, w Przemyślu.
9. p. p. W Mikołajowie od 1. -  4. marca, 

w Żydaczowie od 6. — 11. marca, w Kałuszu od
11. marca, w Rożniatowie od 13. — 15. 

marca, w Dolinie od 17. — 22. marca, w Bole
chowie ok 23. — 28. marca, w Stryju od 5 -  13. 
kwietnia, w Skolem od 14. — 19. kwietnia.

10. p. p. W Birczy od 1. — 4. marca, w
Dobromilu od 6. — 9. marca, w Brzozowie od
11. 17. marca, w Dynowie od 20. — 23.
marca, w Krzywczy od 27. — 29. marca, w Prze
myślu od 5. — 15. kwietnia.

40 p. p. W Ropczycach od 1. — 8. marca, 
w Dęhicy od 9 11. merca, w Mielcu od 13.
do 23. marca, w Sokołowie od 5. — 8. kwietnia, 
w Kolbuszowej od lO. — 15. kwietnia, w Tarno

brzegu od 17 — 25. kwietnia, w Strzyżowie od
1. — 8. marca, w Rzeszowie od 10. — 24. marca.

45. p. p. W Lutowiskach od 1. — 2 marca, 
w Ustrzykach Dolnych od 4. — 6. marca, w Bali
grodzie od 8. — 10. marca, w LisLu 13. — 16. 
marca, w Sanoku od 18. — 29, m arci, w Ry
manowie od 7. — 11. kwietnia, w Krośnie ud
12. — 22. kwietnia.

77. p. p. W Diobobyozu od 1. — 15. mar
ca, w Samborze od 16. — 28 marca, w Starem 
Mieście od 5. — 12. kwietnia, w Turce od 14. 
do 24. kwietnia.

89 p. p. W Komarnie od 1. — 6. marca, 
w Rudkach od 7. — 10. m arca, w Sądowej W i
szni od 13. — 16. marca, w Mościskach od 18. 
do 24. marca, w Gródku od 27. marca do 8. kwie
tnia, w Janowie od 10. — 12. kwietnia, w Jawo- 
rowie od 14. — 19. kwietnia, w Krakowcu od 
21. — 25. kwietnia, w Rawie od 1. — 14. marca.

90. p. p. W Nisku od 1. — 9. marca, w 
Leżajsku od 10. — 15. m arca, w Łańcucie od
16. — 28. marca, w Jarosławiu od 5. — 17. 
kwietnia, w Sieniawie od 19. — 22. kwietnia, w 
Cieszanowie od 11. — 15. kwietnia, w Lubaczowie 
od 17. — 22. kwietnia

Komenda I. korpusu w Krakowi*.
13. p. p. W Podgórzu od 1. — 4. marca, 

w Bochni od 6. — 18. marca, w KraKowie (mia
sto) od 20. — 28. marca, w Krzeszowicach od
5. — 8. kwietnia, w Chrzanowie op 10. — 15. 
kwietnia, w Jaworznie od 17. — 18. kwietnia, w 
Wieliczce od 20. - -  26 kwialnia, w Dobczycach 
od 26. — 29. Kwietnia, w Krakowie (powiat) od
1. — 9. marca.

20. p. p. W Gorlicach od l . — 7. marca,
w Bieczu od 9 — 11 m arca, w Grybowie od
13. -  18. marca, w Muszynie od 20. — 21. m ar
ca, w Nowym Sączu od 22 marca do 8. kwietnia, 
w Nowym Targu od 10. — 18. kwietnia, w Lima
nowej od 20 — 29 kwietni*.

56. p. p. W Żywcu cd 1. — 11. marca, w
Zatorze od 13. -  14. marca, w Kalwarji od 16
cło 20. marca, w Wadowicaeh od 22. — 29. m sr 
ca, w Oświęcimie od 6. — 8. kwietnia, w Białej 
od 10. — 15. kwietnia, w Kętach od 17, — 19. 
kwietnia, w Makowie od 21. — 22. kwietnia, w 
Jordanowie od 24. — 25. kwietnia, w Myślenicach 
od 27. — 29. kwietnia.

57. p. p. W Dąbrowej od l . — 9. marca
w Wojniczu od 11. — 15. marca, w Brzesku od 
17 — 28. marca, w Tarnowie od 5. — 20. kwie 
tnis, w Pilźnie od 1. — 6. marca, w Brzostku od
8. 10. marca, w Jaśle od 13, — 24. mares.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  7 lutego.
W Czytelni katolickiej o godz. 7 wieczorsro 

pogadanka prof. Leona Cilińskiego : , 0  hymnach Jana 
Dantyszka.*'

O godi. 6 wiecz. w sali instytutu chemicznego 
(ul. Długosza) XIV posiedzenie Tow. przyrodników 
im Kopernika.

O godz. 7 wieczorem w Bibjotece słuchaczów 
prawa pogadanka naukowa.

O g#az. 9 wieczortra w Kasynie miejskiem 
bal prasy.

Teatr br. Skarbka: „Tannhłuser*, opera. Po
czątek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (7): Romualda. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godzinie 
5 minut 3.

Wiadomości osobisto. Minister spraw zagra
nicznych hr. G o 1 u c h c w s k i przybył wczoraj do 
Lwowa.

Bal prasy. Karnety, zamówione dla balu pra
sy, już nadeszły do Lwowa i przedstawiają się nie
zwykle korzystnie. Zarówno forma zewnętrzna, jaKo- 
też cale ich artystyczne wykończenie wyróżniają je 
na pierwszy rzut oka od prz ciętnych, szablonowych 
wyrobów tego rodzaju Nadto karnety tegoroczne 
zalecają aię praktycznością, dzięki czemu i po balu 
pozostaną dla uczestniczek tegoż milą pamiątką.

Posiadacze kart honorowyck raczą swe datki 
adresować wprost i bezpośrednio do protektorki 
balu pani marazalkowsj hr Badeniowej (ul. Trze
ciego maja 1. 6).

Z notatnika karnawałowego. (Wieczorki ma
skowe w kasynie miejskiem i w klubie pocztowym 
i wieczorek na strzelnicy). Wyrazy ogromnego obu
rzenia należą się kasynu miejskiemu za aobotę. Bo 
jakżeż można tak bezkarnie przemycać pod skromną 
nazwą wieczorku maskowego, bal w calem tego sło
wa znaczeniu! Za tak czarną .zdradę* chcielibyśmy 
ogromnie — ogromnie się nań gniewać, statecznie 
jednak rozbraja nas ta okoliczność, iż zgromadził 
taką liczbę zachwycająco uroczych danserek i zapa
miętałych danserów, że... że darowujemy nau zbro
dnię. Jako łagodzącą okoliczność należy również 
uwzględnić dużo oryginalnych kostjumów. Galerja 
widzów,ustawionych na schodach do restauracji, po
żerała formalnie (co za łakomstwo!. . P. r.) oczy
ma ten tłum ze 100 par blisko, które jak w kalej
doskopie przesuwały się przez oryginalną bramę (po- 
prostu z kolorowej bibułki sporządzoną) w Lotyljo- 
nie. wykonanym pod batutą p O t t m a n a .  Straazne 
niebezpieczeństwo zagrażało w tej mierze (mowa o 
pożarciu) pewnej wschodniej o hebanowych włosach 
damie w kostium e odalisLi z obrazów Sichela. 
(Ostatecznie skończyło się na nkaraniu jej koroną 
królewską, jakkolwiek 30 pań zgłosiło protest na 
ręce ilektów). Podobne groziło niebezpieczeństwo 
fruwającemu po sali motylowi (nis motylicy), dalej 
arlekinowi z dzwonkami itó. Igrzyskom tanecznym 
dopiero godzina 5-ta rano koniec położyła.

Dużo podobieństwa miał przebieg wieczorku 
maskowego drukarzy w .klubie pocztowym*. W o
dzirej nazywał się p. Lech. Rozporządzał 80 para
mi, które skończyły pląsającą kampanję około 6 rano.

Wieczorek .Wspólności* na Strzelnicy nie 
miał nic wspólnego z maskami, al« do wspaniale 
u dalej zabawy na 70 i kilka par, wodzonych przez 
p. Kędzierskiego z gracją, ma zupełnie słuszną pre
tensję. m. w.

P o ła r zniszczył zabudowania dworskie, inwen 
tarz i bydło w Biczycacb niemieckich pod Nowym 
Sączeni. W płomieniach zginęła także jedne osoba.

„Sokół“ bukowiński. Dnia 29 stycznia od
było się w Czytelni polskiej w Czerniowcach ósme 
doroczne walne zgromadzenie członków .Sokola*. 
Obiadom przewodniczył prezes tow. p. KlemeBs 
Kolak, wski. Ze sprawozdania odczytanego przez se
kretarza p. Wejdelka, dowiadujemy się, że z koń
cem r. 1898 .Sokół' czerniowiecki liczył 107 
członków; dochody wynosiły 804 zł. 79 ct., roz
chody 447 zł. 95 ct. Sprawozdanie sekretarza przy
jęto do wiadomości i udzielono wydziałowi absolu-

torjum, poczem przystąpiono do wyoorów. Wybrani 
zostali jednogłośnie: delegatem do Związku i do
wydziału okręgowego p. Klemens Kołakowski, pre
zesem towarzystwa: p. Klemens Kołakowski; wice
prezesem -. dr. Edmund El ter.

Członkami wydziału pp. Henryk Altheim, Mi
kołaj Agopsowicz, Wincenty Korytyńgki, Jan Kua- 
nowski, Władysław Sołtyński, Wojciech Wejdslek, 
Edmund Wesołowski i Włodzimierz Wysock'.

Komisja szkontrującs pp : Gaspary i dr. Mitkie-
wicz.

Złe dziecko. W Ssmocicach (powiat Dąbro
wa) pięcio-letnie dziecko ze złości, że mu matka jeść 
nie dała, podpaliło dom swoich rodziców.

Wypadek Z naftą. Zofja Schmidt, służąca w 
kawiarni w Przemyślu, chcąc prędko rozpalić w 
piecu surowe drzewo, oblali, je naftą, trzymejąc 
równocześnie bańkę z naftą w ręku. Rozdmuchany 
ogień dostał aię do bańki, która eksplodowała, 
wskutek czego zaczęły się palić suknie służącej, tak, 
iż cala stanęła w płomieniach. Na krzyk zbiegli się 
sąsiedzi i ugasili ną niej ogień. Doznała jednak 
ciężkiego poparzenia nóg, piersi i rąk Bez nadziei 
życia odwieziono ją  do szpitala powszechnego.

Sknera. w  Jelcu, w Rosji, jak donosi Orlo- 
uoskijj Wiestnik, żyje prawdziwy typ gogolowski, Pliu- 
azkin. Starzec sześćdziesiąt letni posiada swój wła
sny murowany dom dwnpiątrowy i mieszka w nim 
sam ze służącą, która spełnia funkcje pokojówki, ku
charki, lokaja i t. d. i otnymuje za lo rubla mie
sięcznie. Pliuazkin kupuje codziennie do nerbaty 
czerstwy chleb i na dwa dni świeży czarny ćuleb 
za trzy kopiejki, a dopiero przed niedawnym czasem 
pozwoli! sobie na zbytek, iż chlebt kupuje za cztery 
kopiejki. Piwnice jego domu zawalone Rą żywno
ścią, mimo to jednak na obiad wybieri się tylko 
to, co się już zepsuło, zgniło lub stęchłe. Gdy się 
kapusta ostatecznie zepsuje, daje się ją na stół jako 
.świeżą*. Do piwnicy ohodz< służąca, naturalnie 
zawsze tylko w towarzystwie sknery. W szopach 
znajduje się zapas drzewa przynajmniej aa dwa 
lata — są to wióry, opiłki, trociny, belki połamane 
i t. d., kupione korzystnie na jakichś budowlach — 
s mimo to w domu panuje sUaszae zimno; sam 
Pliusikin chodzi w dwóch do trzech kurtkach 
futrzanych, podpasany starą serwetą. Służba u niego 
nie wytrzyma nigdy miesiąca, a przyjmują ją u 
niego tylko tacy, którzy nie mają gdzie skłonić 
głowy. Jelecki Pliuazkin posiada w banku kilka
dziesiąt tysięcy rubli gotówką.

Sztuczny wulkan. Na wystawie paryskiej w r. 
1900 będzie urządzony wulkan, naśladujący prawdzi
wy, z kraterem ziejącym ogniem, z kiótego płynąć 
będzie ognista lawa. Wulkan wznosić się będzie 
o sto metrów ponad wystawę, obwadu misć będzie 
450 metrów. Przedsiębiorca obliczył koszt jego 
na 6,000.000 fr. Na zewnątrz wulkanu urządzone 
będą ogrody, tarasy, wodospady, restauracja, cukier
ni*, akwaija i Palais du Siholf z p^zedasw ienia 
mi kinematograficznemi. Wewnątrz zaś -~ królestwa 
Dantego — niebo i piekło U góry naturalni* niebo 
z transparentowemi gwiazdami i księżycem; i czter
dzieści metrów niżej będzie się znajdować piekło.

Sztuczne sobole. Je-Ua t  największych do
stawców futer w Londynie miał jakoby się przyznać, 
że na dziesięć sprzedawanych płaszczów sobolowych, 
eśm jest kocich. Hodowla kotów, których futro 
może być przerobione na sobole, upowszechniona 
jest, zwłaszcza na małej wysepce amerykańskiej 
w zatoce Pudget-Sound, której klimat suchy i zi
mny, nadaje^się znakomicie do upiększenia sierci 
tych drapieżnych stworzeń, karmionych wyłącznie 
mięsem końskiem i rybą. Po ośmiu miesiącach ho
dowli gotowe są do zabicia. Ich futra - białe i 
czarne, farbowane są chemicznie i wyprawiane do 
Europy. Panie, owijając się w kosztowne szuby, 
sądzą, że je grzeje skóra dzikiego stworzenia, ściga
nego przez myśliwych na lodach biegunowych. Tym
czasem — to zwykła skórę kocia.

Z detZCZU pod rynnę. JaL niebezpiecznie jest 
wyrażać się lekceważąco o osobach trzeć,i h w obe
cności osób nieznanych, dowodzi tego następujący 
autentyczny wypadek, jaki się zdarzył niediwno w 
Lipsku. Rzecz dzieje się w wagonie pierw szej klasy. 
Towarzystwo mięszanc, nie znające i tę z soDą Zna
leziono wreszcie temat do rozmowy i rozpoczęto od 
teatru.

— -  Czy nie zoajdujeaz pan — pyta jedna z psń 
siedzącego naprzeciwko jegomości? — że sp ewaczka 
Sch. jest za starą do roli Enryantby? Gdy zaczyna 
śpiewać, to zdaje aię, iż to skrzypi jakaś zardze
wiała winda okrętowa.

— Możesz się jej pani o to wprost zapytać, 
gdyż siedzi oboa pani.

Ogólna cisza. Dama rumieni się, chce jednak 
naprawić błąd.

— Przepraszam panią najmocniej, alt tr  krytyk 
W. tak zepsuł moją samoistną siłę krytyki. Korzy
sta z każdej sposobności, aby obniżyć wielką war
tość pani, ten nieprzyjemny, pe Janij czny człowiek.

— Możesz mu to pani sama powiedzieć, gdyż 
siedzi obok mnie — brzmi odpowiedź śpiewaczki.

Tabienu Ogólny śmiech, dama chce dać sy
gnał alarmowy, aby pociąg zatrzymać, aparat jednak 
był jak zwykle zepsuty.

Wladomoici djecezjallł1 Diecezja przemyska:
Instytucja kanoniczna ks. dr. Pelczara na godność 
dziekana przy Isć kapitule katedralnej w Przemyślu, 
odbyła się d. 31 stycznia br. Tegoż dnia o godz. 
9 z rana odbyła aię instalacja w katedrze łacińskiej. 
-  Odznaczeni expos can.. ks. Wojciech Szmyd, 
prob w Kaszycach; ks. Andrzej Jarosz, proboszcz 
w Chłopicach; ks. Czesław Któlikowski, prob. w 
Dzikowcu; ks. Henryk Siarkowski, prob. w Mrowli, 
ks. Jan Klimek, prob w Głogowie. — Przeniesieni: 
ks. Józef Strzelbicki z Czuk-wi do Drohobycza, ks. 
Leon Ziębka z Pysznicy do Raniżowa, ks. Antoni 
Szkodziński z Raniżowa do Pysznicy, ks. Jan Rurka 
ze Stanów do Spiów, ks. Ignacy Kułakowski pozo
staje nadal w Rzepiennika bi-kupim, ks. Piotr Szpila 
ze Stojaniec do Sambora, ks Antoui Konieczko z 
Majdanu do Stojauiec. — Zamianowany zastępcą ka
techety przy gimnazjum w Jaśle ks. Walenty Litwin, 
wikary z Dukli.

Rekolekcje dla kapłanów odbywać aię będą w 
kolegjura 0 0 . Jeznitów w Starejwsi od poniedziałku 
20 bm. wieczorem do piątku 24 bm. rano. Kapłani 
chcący brać udział w tych ćwiczeniach, zechcą aię 
zgłoaić do ks. rektora kolegji m w Starejwsi, o. p. 
Brzozów.

Z notatnika karnawałowego. Tyleśmy dotąd
oglądali balów i wieczorków — wieczorków i ba
lów, żc mogliśmy sobie już jakie takie wyrobić po
jęcie o ,tę tn ie ', jakiem bije dotychczasowy karna
wał. Jeżeli należy być szczerym to z tego .tętna* 
wcale nie jesteśmy zadowoleni. Trudno uwierzyć, 
dlaczego ono bije tak leniwie, lak powoli, ba, na
wet powiemy ślamazarnie. Czyżby ród Skalskich już 
miał zaginąć? Coś w tem ostatecznie na dnit kryć

się musi. Jedna nas tylko myśl krzepi i wstrzymuje 
od przykrej nad wyraz analizy powyższych przyczyn. 
Chcemy wieizyć, iż ten chwilowy zastój karnawa
łowy (tńde bal weteranów i nieudaly .Kuchni lu
dowej*) przyczaił się na chwilę, aby 7 lutego wy
buchnąć na balu prasy gorącym gsjzerem szalu, 
rozbawienia, uciechy... Celem unieśmiertelnieni- 
wszystkiego, co n? tym balu .przebieg swój mieć 
będzie*, zarezerwowaliśmy w naszym notatniku kar 
nawałowym spore miejsca. Kto chce na nim być 
uwidocznionym, ten przybędzie — wszak tak?

Urząd sanitarny we Lwowie interpelujemy, 
czy nie znalazłby jakiejś rady na to, aby rekonwa
lescenci, wracający ze szpitala powszechnego, jadąc 
tramwajem elektrycznym w stronę miasta, nie sty
kali się z publicznością, znajdującą się w owym 
tramwaju. Cóż łatwiejszego w takich wypadkach, 
jak o rozciągnięcie choroby i na osoby zdrowe. 
Przecie zarząd szpitala mógłby się zdobyć na skro 
nmy choćby ekwipaż, którymby rekonwalescentów 
biednych, nie mogących sobie zapłacić dorożki, od
stawiał do domów bezpłatnie. Do tematu tego bę
dziemy wracali ciągle, dopóki w tym kierunku czegoś 
się nie zrobi.

O Andrzej Szeptycki — ja t donoszą dzień 
nilu ruskie — otrzymał już od papieża dekret zwoi 
nienia od przysięgi zakounej, aby na tej podstawie 
mógł przyjąć godność biskupa stanisławowskiego. 
W tych dniach jeździł o. Szeptycki do Stanisławo 
wa i tam zamieszkał u 0 0 . Jezuitów.

K rakowaka rad a  m iejska uchwaliła udzielić 
subwencję w kwocie 500 zl. prywatnemu gimna
zjum żeńskiemu w Krakowie. Zapisujemy tę wia
domość, jako bardzo znamienną, bo świadczącą, że 
w najpoważniejszych sferach sprawa gimnazjów dla 
dziewcząt znajduje oddźwięk sympatyczny. Istotnie 
wobec niezaprzeczonej potrzeby takich gimnazjów i 
wobec faktu, że muszą one na razie istnieć jedynie 
dzięki usiłowaniom jednostek prywatnych, współudział 
takich cial, jak reprezentacja miejska, jest bardzo 
pożądanym i słusznym. Przed kilku dniami wła
śnie, nie wiedząc jeszcze nic o uchwale rady kra
kowskiej, zamieściliśmy uwagi o l w o w s k i e m  
gimnazjum żeńskiem, założonem i prowadzonem od 
lat czterech w calem tego słowa znaczeniu wzorowo 
przez panią Zofję Strzałkowską. Przekonani jeste
śmy, że p. prezydent Małachowski tak wysoce dbały 
o rozwój szkolnictwa naszego, oraz cala rada miej
ska, we właściwym czasie użyczą temu pożyte
cznemu zakładowi swojej opieki.

Styl urzędowy. Do starostwa w Lincu na
deszło pismo, posiadające następujący szumny tytuł: 
.  Personaleinkommensteuerschdtsungs komissioi.n - 
mitgliedsreisekostenrechnungserydnsungsreoisions 
befund“ . Jest to szczyt języka urzędowego, na któ 
ryn* istotnie można sobie połamać język.

Gerhardt Hauptmann nieukiem. Wiadomo nie 
od dziś, że z prymusów rzadko wyrastaj? wielcy 
ludzie, a niejeden z tych, którzy na ostatnich ła
wkach .osiowali*, w dalszem życiu osiąga sławę 
nieśmiertelną. Do najgorszych uczniów jeanej ze 
szkól wrocławskich należał słynny dziś dramaturg 
niemiecki Hauptmann i rzecz dziwne, najgorsze sto 
pnie dostawał zawsze za... wypracowania niemieckie. 
Profesor stylu miał zwyczaj odczytywać głośno celu
jące i niedorzeczne kompozycje uczniów, zaznaczając 
zalety pierwszych, a wytykając śmieszności i usterki 
drugich. Otóż cała klasa śmiała się zwykle do roz
puku z dziwolągów stylowych Hauptmanoa.

— Niema aię z czego śmiać — upominał 
profesor — to bardzo smutne. Nie umiesz myśleć, 
Hauptmann, nie potrafisz jednego zdania porządnie 
skleić. Wstyd mi za ciebie i przewiduję, że będziesz 
osiem do końca życia.

Raz jednak udało aię Hauptmannow napisać 
długą i poważną dysertację o poecie azląskim Hol- 
tei’u. Profesor przjma! owemu wypracowaniu 
wszystkie zalety, zakończył jednak swoją ocenę w te 
słowa :

— Przepisałoś tę kompozycję, Hauptman, nie 
wiem, gdzieś znalazł tę dysertację; w książce, czy 
w dziennizu, ale to pewna, że nie jest twoją.

Koledzy wynieśli więc przekonanie, że Gerhardt 
jest nietylko nieukiem, ale i oszustem. Dziś zmienili 
chyba sąd o szkolnym towarzyszu.

TułatoJ 6 patriotyzmie. Znany aktor Lewm- 
aky miał w ostatnich czasach dluzszą rozmowę z 
Tołstojem, z której zdaje sprawę w ostatnim nu
merze Deutsche Rundschau  Rozmowa toczyła się 
głównie około kwestji patrjotyzmu, które to uczucie 
uważa Tołstoj, jak wiadomo, za wielki minus w 
życiu ludzkości. ,Nie posiadam żadnego patrioty 
zmu,* oświadczył Lewinsky’emu. Jest mi zupełnie 
obojętnem, co aię stanie kiedyś z Rosją lub z jakim 
narodem, gdyż to nie ma żadnego wpiywu na „cel 
humanitarny* tak, jak ja go rozumiem. Małe państwa 
są szczęśliwsze, W Holandji już sześciu predykan 
tów miewa kazania o nsilitaryźmie w moim duchu... 
Chrześcjanin nie może być żołnierzem. Patrjotyzra 
wchodzi w kolizję przeto z jego wiarą. Niedawno 
odbył się kongres socjalistów wt Fryburgu i propo
nowano tam strejk jeneralny przeciw służbie woj
skowej. Podniól się wtedy Bebel i oświadczył, że 
Niemcy nie mogłyby się na to zgodzić, ponieważ 
Francja wpadiaby zaraz do Alzacji. Nie jest to dro
ga, aby osiągnąć szczęście ludzkości... Porównałem 
niedawno Chiny do konia, który już otrzymał liczne 
rany. Przez długi czas bano się zbliżyć do zwie
rzęcia. Potem przyszedł pies, zwabiony przez krew, 
który się rzucił pierwszy na ranDe zwierzę. Potem 
zbiegły się inne psy i rozszarpały go, chcąc uzyskać 
każdy dla siebie kawał mięsa, .*

Fałszerze. Oryginalną fabrykę wykryte w tych 
dniach w pobliżu Brukseli Była to mianowicie fa
bryka podrabianych malowideł, sprzedawanych na
stępnie za wysokie pieniądze, jako oryginały, miljo- 
nerom amerykańskim. Śledztwo doraźne stwierdziło, 
iż fałszerze sprzedali już swoich wyrobów za prze 
szło miljon franków. Policja skonfiskowała mnóstwo 
fałszywych Miilet’ów, Puvis de Chavannes’ów, Bau- 
dry'ch, Laurens’ów i t. p. Falsyfikaty fabrykowane 
były bardzo zręcznie przy zastosowaniu fotografji do 
kopjowania *ryginałów.

Z karnetn.
Fruwaniem nieraz byatra lotu wstęga,

Zielonym liść wawrzynu i kąkolu —
Nie zawBze tam, gdzie stado gęgi gęga,

Wznoszą się dumnie mury Kapitolu

!! Czas odnowić przedpłatę I!
* Z Czytsial kałolloklej. Treścią pogadanki wtorko- 

waj (7 b. m.) w Czytelni katolickiej, będzlr praca prof. 
Leońa Cilińskiego . 0  hymnach Jana Dantyszka numa- 
nisty poi kiego* Początek o godzinie 7 wieczorem.

Zatarli:
W Buczaczu zmarł Józef Prus I. M i e r z w i ń l i ,  

Drzezywszy lat 70.
Emannel P i t h a, porucznik 15 p p., kawaler 

lnksemburskiego orderu kortny dębowej, zmarł we 
Lwowie.
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Pogrzeb ś. p. Juljusza Kossaka.
Pogrzeb nieodżałowanego mistrza pędzla i. p. 

Juljusza Kossaka odbył się w Krakowie w niedzielę 
o godz. 3-ciej popołudniu. Przy wyniesieniu zwłok 
z pracowni, gdzie spoczywały na katafalku, odśpie
wa) chór pod batutą p. Barabasza, dyrektora kra
kowskiego konserwatorium muzycznego, pieśń „Po
żegnał już ten świat,1 poczem imieniem artystów- 
malarzy pożegnał zwłoki p. Benedyktowie!

Następnie ruszył kondukt żałobny. Na czele 
niesiono 17 wieńców, między innemi od Brandta z 
Monachjunt, od dyrektora Falala, od szkoły Sztuk 
pięknych, od Koła lit.-artystycznego, Związku litera
ckiego, od warszawskiego Salonu artystycznego, od 
Rady m. Krakowa, od lwowskiego Koła literacko- 
artyatycznegu i t. d Wieńce nieśli reprezentanci 
tych instytucyj, oraz uczniowie szkoły Sztuk pięknych.

Za wieńcami postępowało duchowieństwo. Kon
dukt żałobny prowadził ks. kanonik Drohojowski, w 
orszakn duchowieństwa szedł także ks. kanonik Pu- 
szet i ks. rektor Chromecki. Czarną metalową tru
mnę wieziono na czterokonnym karawanie, okrytym 
wieńcami. Za trumną szła rodzina, dalej tysiące 
publiczności, a wśród niej prezes Akademji hr. Sta
nisław Tarnowski, Jan hr. Stadnicki, hr. Adam Sie
rakowski, hr. Edward Raczyński, hr. Jerzy Myciel- 
ski, hr. Juljusz Tarnowski, wice prezydent miasta dr. 
Pieniążek, członkowie rady miastu i Koła literacko- 
artystycznego, cała szkoła Sztuk pięknych, oraz pra
wie cale obywatelstwo krakowskie.

Orszak pogrzebowy szedł Krzez ulice miasta, na 
których płonęły iatarnie przewiązane kirem. W ryn- 
kn, przed lokalem Koła literackiego, orszak zatrzy
mał się. W  oknie lokalu ustawiony był binst ś. p. 
Juljusza Kossaka, okryty kirem. Tu przemówił Mi
chał Bałucki imieniem Koła literacko-artystycz., a 
następnie prof. Marjan Zdziechowski imieniem Zwią
zku literackiego.

Ztąd podążył orszak wprost na cmentarz, gdzie 
zwłoki ś. p. Juljusza Kusiaka złożone zostały w pro
wizorycznym grobie, zanim przeniesione zostaną do 
grobu zasłużonych na Skałce.

W niedzielę jako w dzień pogrzebu rodzina śp. 
Juljusza Kossaka otrzymała mnóstwo telegramów i 
pism kondolencyjnych. Między innymi nadesłali de
pesze cesarz niemiecki Wilhelm d> ręce syna śp. 
zmarłego, Wojciecha, ks. biskup Łoboz, redakcje 
pism polskich, bardzo wiele wybitnych osób i in
stytucyj.

W obronie żydów.
W ubranie żydów — i to nadzyczaj go

rąco — wystąpił w niedzielnym num erze 
Przegląd. Pism o to usiłuje udowodnić, że w 
sprawie Kasy o s m ę d . żydzi nic właściwie nie są 
w inni — b o  t a k  t w i e r d z ą . . .  r a b i n i  
l w o w s c y  pp.  dr.  G a r o  i S c h m e l k e s  
Otóż my odpowiadamy szanow nem u organow i, 
co następu je:

Od 15 stycznia krążyły w całym kraju  
głuche wieści pomiędzy żydami o zachwianiu się 
kasy oszczędności. Od 20 bin. kursow ały pom ię
dzy nim i doniesienia pisem ne, k tóre daty w ła
ściwe hasło do popłochu Żydzi nie tylko wy
cofywali wkładki 1 n a m a w i a l i  do wycofy 
wania, nic wykupywali książeczki i robili na 
L m  świetne interesy. Z i to wykupyw anie ksią
żek trw a dalej, dowodem  fakt, iż l w o w s k i e 
m u  s t a r o s t w u  d o n o s z ą  o t e m  ze  
w s z y s t k i c h  s t r o n  p o w i a t u .  Doszło do 
tego, że starostw o osobnym  okólnikiem pole
ciło żandarm erji zup: biegać tym  szachrajstw om . 
Zresztą po co lepszych dowodów, s k o r o  p. 
B y k  — s a m  p a n  B y k  — w „telef u n i jn e j"  
rozmowie z Pneglądem  i na szpaltach tegoż 
pism a stwierdził, że ra n  wywołali żydzi. Pocóż 
więc Przegląd kruszy kopię w obronie ży
dów — k i e d y  w i e  o t e  o ,  ż> b r o n i  — 
n i e p r a w d y !

7. Na koszta kancelaryjne, koszta podróży itd. 
700 zł. — Razem 13.600 zł.

Na tem posiedzenie zamknięto. (w.)

Z sekcji chowu koni.

Uada miasta Lwowa.
Lwów 4  lutego. 

P rezydent dr. M a ł a c h o w s k i  otw ierając 
wczorajsze posiedzenie tady , od zytal pism o do 
rady, podpisane prze?, pp. Michała W a l i c h i e -  
w i c z a ,  dr. Kazimierza K r y g o w s k i e g o  i 
G r y g l a s z o w a k i e g o ,  z prośbą o udzielenie 
n a  dzień 8 lutego godz. 7 wieczorem sali r a ’u 
azowej na  zgrom adzenie zh zaproszeniam i kup
ców, rękodzielników i przem ysłowców, celem 
naradzenia się nad  aytuacją, w yw ołaną w ypad
kiem kasy oszczędności. H ada udzieliła swej, o 
pozwolenia na wynajęcie bezpłatne sali na to 
zebranie, jak  i na zebranie walne stow arzysze
nia właścicieli realności w dniu 20 lutego. Na- 
to m iis t odrzucono takież podania czterech ko
m itetów  przedw yborczych, opierając się na 
uchwale poprzedniej w tym  względzie.

Z purządku dziennego referow ał p. L e 
w i c k i  regulam in dla w ykonania w yborów do 
rady miejskiej. W roku  bieżącym będrie wy
borców  upraw nionych do głosow ania 9894 a 
więc o 1.500 więcej niż w roku 1896. R egu
lam in przyjęto

W  spraw .e zamierzo tej budow y kościoła 
św. Elżbiety na zapytanie nam iestnictw a uchw a
liła rad a  nie przyjm ować na razie praw a pa
tronatu , aż po w ybudow aniu; aby  zań dać do
wód m im oto zajęcia się dziełem, postanow iono 
zawiązać kom itet budow y, złożony z prezydenta, 
w iceprezydenta i trzech członków rady, który 
m a się zająć sposobem , w jaki spraw a do 
skutku da się przyprow adzić. D elegatam i do 
tego kom itetu w ybran i: ks. p ra ła t Lenkiewicz, 
dr. A leksander M arjaóski i dr. G erstm an, 
a oprócz tego m a jeszcze sekcja trzecia wybrać 
jednego delegata.

Z pożyczki 10 miijonowej zapadła uchw ala 
pierwsza o w yjednaniu dalszego 100.000 k re
dytu na pokrycie w ydatków  adm inistracyjnych 
i pokrycie różnicy kursu. Uchw alono dalej 
utw orzenie nowych: 9 paialelek w szkołach 
żeńskich miejskich, tudzież 7 paralelek w szko
łach im. św. Anny, Czackiego, K onarskiego, 
Marji Magdaleny, W ydziałowej, Mickiewicza i 
Staszica.

Komendzie korpuńnej odm ówiono zniżenia 
czynszu na urządzenie 2 ujeżdżalni w koszarach 
Kiselki, który lo czynsz wynosi 6*/, od ceny 
urządżenia. Uchwalono zażądać czynsz z 2 
ujożdżalń 500 zł.

Uchwalono także kredyt dodatkow y (9000 
zł.) na regulację ulic, tudzież urządzenie cho
dnika od parku  Kilińskiego do szkoły kadetów  
„na Przym iarkach", Przyjęto także do w adc- 
mości ak t kolaudacji budowy przytuliska dla 
kobiet przy ulicy Kleparowskiej, kosztem ogó l
nym 32 000 zł.

Na tem  przerw ano posiedzenie i prezydent 
zarządził na życzenie grona radnych posiedze
nie tajne.

Posiedzenie „sekcji chowu koni* w komitecie 
gal. Tow. gosp. odbyło się dnia 4 bm. o godzinie 
11 rano. Obecnymi byli pp. St. Brykczyński, ks. Wi
told Czartoryski, A. Zareroba-Cielecki, Schaell, Ab- 
garowioz, Łobcś, Krzy^ztofowicz i trzymający pióro 
p. Zakrzewski. Po serdecznem wspomnieniu na cześć 
ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego, który był przewodni
czącym sekcji, przystąpiono do obrania przewodniczą
cego —wybór ten padł na ks. Witolda Czaroryskiego.

Z pośród wielu spraw drobniejszych, załatw.o- 
nych w tym dniu, na uwagę zasługuje sprawa zało
żenia stadniny huculskiej w Żabiu Otóż p. Kazimierz 
Ostoja-Ostaszewski, znany hodowca sporstman. wła
ściciel nakładu trenerskiego w Grabo wnicy i t. d. 
i p. Władp-hw Przybyłowski z Krzyworówni kolo 
Żabiego, odnieśli się z prośbą do komitetu Tow. 
gosp. tej treści: że oni postanowili kosztem 10000 
koren, założyć w okoli Żabiego zarodową stadninę 
huculską i proszą o udzielenie im subwencji w od
powiedniej kwocie. Nid podaniem tem wywiązała 
się dość ożywiona dyskusja, rezultatem której była 
dycyzja, aby odpowiedzieć pp. Ostaszewskiemu i Przy- 
bylowskiemu, że na razie posiadanych przez Dich 
10000 koron, zupełnie wystarczy na założenie stada ny 
huculskiej, a jeżeli po roku lub po dwóch okaże się, 
że mateijał hodowlany w tej stadninie zgromadzony, 
jest w rzeczy samej doskonały, a kierunek jej zmie
rza do oddania krajowi rzyczywistych korzyści, to Tow. 
gosp. odpowiedniej subwencji nie odmówi.

W miejsce zaś subwencjonowania założyć cię 
mającej stadniny, uchwalono z zakupić się mających 
przez komitet ogierów umieścić pięć lub sześć w 
haculszczyznie, w celu podniesienia chowu u włościan.

Ostatecznie ułożono budżet sekcji na r. 1899.
Fundusze do rozporządzenia wynoszą
Subwencja ministerstwa rolnictwa 6600 zł.
Nie wydane fundusze z łat poprzednich 7000 zł.
Razem 13.600 zł.
Wskutek tego zebrania znaczniejszych fundu

szów, „sekija* mogła nareszcie przystąpić do znacz
niejszego zakupna ogierów dla podniesienia chowu 
koni n włościan.

Wydatki unormowano w ten sposób:
1. Na subwencję dla ogierów prywatnych do

puszczanych do klaczy wPś nać "kich 5000 zł.
2. Na subwencję dla egierków l 1/* rocznych 

w celach dopomożenia w wychowaniu tychże 1000 zł.
3. Na wystawę przeglądową w Żabiu 500 zł.
4. Na wystawę w oddziale podolskim i sano

ckim po 200 — 400 zł.
5. Na zakupno ogierów na stacje dla włościan 

4000 zł,
6. Na subwencję dla zarodowej stadniny koni 

włościańskich, założonej u ks. Witolda Czartoryskie 
go 2000 zł.

f  spranie ta l  Has? oszczpiaoSci.
Wiener Allg. Ztg ., omawiając panikę w kasie 

oszczędności, uderza na Słowo polskie za jego nie- 
jame stanowisko. Słusznie też zaznacza sprawę 
w sposób następujący: ,E  entualny spadek kilku
śmiałych spekulantów nie i  kredytem kraju nie ma 
wspólnego. We Lwowie i Krakowie są stare, wy
soko poważane i znakomicie kierowane instytuty 
bankowe, których pewność wyższą jest po nad 
wszelką wątpliwość. Nie mniej pewną jest rzeczą, 
że i galicyjska kasa oszczędności przetrwa tę 
kr-s'*...*

BABUNIA.

pisuje do niej od czasu do czaiu, ale ona uio 
rao ie  naw et jego listu przeczytać. Prosi o to 
zaws.ie nauczyciela. Odpisać też nie może sam a. 
P raca całego życia, a najcięższa kilku lat osta
tnich, tak dłoń jej ciężką i sztyw ną uczynią , 
iż nie może naw et pióra utrzym ać.

L 'sty S te fam  są krótkie, małe, < n.ihv mu 
tyle rz ezy m iała do doniesienia, lecz p r es na
uczyciela nie wszystko >• ożna.

O statni raz byt u niej przed dw om a laty. 
Jakim że innym  był daw niej! Teraz niby swój, 
a jaky obcy — oczy j  go tak dziwnie ślizgały 
się po wszystkiem, jakby patrząc nic nie wi
działy ; większą część czasu przepędził u p robo
szcze,, a kiedy prosiła go, ażeby jej opowiada! 
cc o sobie i sw ojem  życiu w wielkiem mieście, 
odpuwiedzial z uśm iechem : „Nie zrozum iałabyś 
wiele babciu".

P arę  dni u b a w ił i pojechał.
Koszul już ani pończoch jej roboty nie po

trzebow ał teraz. Kupował eleganckie, gotowe, 
jak mówił. R obiła je  jednakże ciągle z przy
zwyczajenia, bo cóżby innego robić mogła ?

— W idocznie, że nie może biedny chłopak 
prayje, hać — m yślała sobie — łak naw et p i
sał w ostatnim  liście przed parom a miesiącami. 
Chyba jednak tęskni uo n iej?  Przecież ją  tylko 
jedną z krew nych m a na świecie.

A ona — drży cała na m yś1 ujrzenia go. 
I cóż jej z lago że je*t m ądry, że pan, że go 
ty tu łują doktorem , kiedy dla niej s traco n y ! S ta 
ra  już jest, może um rze, i nie zobaczy go w ię
cej, nie spojrzy w te oczy, które były jej 
niebem .

I płacze staruszka i wzdycha. Boże! tę o- 
s ia tn ią  pociechę w życiu mi odebrali. Dziej się 
wola T w oja św ięta, żeby on chociaż był szczę
śliw y!... żeby był szczęśliwy!...

Z izby sądowej.
Lwów 6 lutego.

(K ra d zieś)
Dziś przed ław ą przysięgłych staw ał Ignacy 

A l i  k o w s k i , poddany rosyjski, osk »rżony o 
k rad zeż  różnych kosztowności należących do 
M«rji Kcs, k tóre to kosztowności zabrał z jej 
m ieszkania w dniu 11 października 1898 Po
nadto  oskarżony je s t Alikowski o n ;cd izwolony 
pobyt w  granicach A ustrji, na który  to pooyt 
w zbroniła m u policja krakow ska. Po spo ln ienu  
kradzieży bawił oskarżony przez czly czas w 
Krakowie pod fałszywem n ,zwiskiem B oro
wskiego, a to z obawy przed aresztow aniem  
i z obawy, aby go, w ywołanego ze wszystkich 
krajów  m onarchji, nie poznano. Po je d n o d ń o - 
wem po stęp o w an o  dow odow em  sędziowie przy
sięgli orzekli, iż oskarżony dopuścił się czynu 
kradzieży tylko pod wpływem  biedy i nędzy i lo 
w wysokości poniżej 25 zl., zaś drugie pytanie 
zupełnie zaprzeczyli. W obec tego skazał trybu
nał A likowskiego na 5  miesięcy ciężkiego wlę-

T ik-tak  rozlega się glos zegarka i miesza 
z warczeniem  kołow rotka. Czysta izdebka wie
śniacza z wielkim piecem, biało szorow anym  
stołem, obstaw ionym  takiemiż krzesłam i, z pod
łogą czyściutką, w ysypaną piaskiem i w pośród 
tego staruszka z m iłem, rozum nem , pooranem  
zmarszczkam i obliczem, pilnie obracająca koło
wrotkiem  — zgodny stanowiły obrazek.

Zachodzące słońce rzucało słabe blaski po
przez m ałe szyby okienek przystro jonych do
niczkami geranium  i pelargonij. A wokół wielka 
cisza. Jesień rozpanoszyła się już  zupełnie, nie
długo i zima zawita, a staruszka ciągle sam a 
jedna.

R obo ta na polu skończona, przygotow anie 
pożywienia dla kilku bydlątek nie zajmie dużo 
czasu ' tak  staruszka, nie m ając naw et do kogo 
przemówić, rozm yśla ciągle o przeszłych kilku
nastu ostatnich latach swego życia, w których 
tak szczęśliwą była. A te raz?  — taką biedną, 
sm utną się czuje!

Bo jakże? — nie m a nikogo na świecie! 
T en jeden, do którego by miała praw o, jest 
tak daleko od niej; tak oddzielony nie tyl« od
ległością miejsca, ile m ądrością swą, wziętością 
i stanow iskiem  — & przecież jest jej wnuczkiem 
jedynym , pozostałym  po jedynaku ukochanym , 
który w raz 7. żoną tak  m łodo m usiał um rzeć! 
T o  był dla niej, wówczas już wdowy, cios s tra 
szny, nie złam ał jej jednak. Pom im o, iżby z ta 
ką rozkoszą legia przy tam tych w grobie, m u 
siała żyć dla w nuka, m ałego S tefaaka, który 
prócz niej nie m iał nikogo na świecie.

Ile też szczęścia dał jej później ten w nu
czek. Jaki był dobry, miły, kochający i jaki do 
babki przyw iązany... Jakaż była szczęśliwą i du
m ną, kiedy chlopczyna ró.-ł coraz większy, coraz 
piękniejszy i mądrzejszy.

W reszcie nadeszła chwila rozstania, gdyż 
nauczyciel miejscowej szkółki zauważył iv dzie
cku w ybitne zdolności i radził je  kształcić wy
żej, proboszcz ofiarow ał za niego wpis opłacać 
i tak Stefek wyjechał do m iasta do gim nazjum .

O dtąd już go nie m iała niepodzielnie dla 
siebie, chociaż m iasto było niezbyt daleko, i 
każdej niedzieli przychodził do niej. Na d ień 
ten przygotow yw ała m u jego ulubione przy
sm aki, a cały tydzień, to przędła len najcieniej 
jak um iała na koszule dla niego, to m u robiła 
ciepłe pończochy i tylko nim zajętą była od 
rana do nocy, myśląc o chwili, kiedy go znów 
zobaczy, kiedy stęskniony za nią przyjdzie.

T ak szczęśliwie było przez la t kilka. Teraz 
jest inaczej, m ieszka on w mieście oddalonem  
o 6 godzin jazdy koleją i daw no już, dawno 
nie może znaleść czasu, ażeby ją  odwiedzić;

zienia.

D n o  im b r a i tE R ?  s l w i a n M

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwśw dnia 6 lutego.
Dziś notujemy za 10 ' kilogramów loco Lwów.
Pszenic a gotowa 9-30 do 975. Pszenica na tennina 

—• — d? —• —. Żyto gotowe 7 50 do 7 80. Żyto u l  
lermina — do — . Owies obroczny siary 6-50 do 
6-75. Owies nowy — — do — —. Jęczmień pastewny 
5-76 do 61—. Jęczmień browarny 6 76 do 7-75. Rzepak 
10 50 do 1 1 —. Lnianka — •— do — —. Groch paste
wny 6-— do 6 50. Groch do g towania 7 — do 9 —. 
Wyka 5-25 do 6-—, Bobik 5’25 do 6-25. K. oczka 7 50
do 8 25. Kuknrudza s t a i a  do — ■ Kukurudza
nowa lnh na term 5'60 do 5 80. Ci.,mel zr 56 kilo 
65’— do 75-—. Koniczyna czerwona 50 — do 60 —. Ko
niczyna biała 4 0 '— do 50. Koniczyna sznedzka 40 — do 
6C —. Tymotka 17 '— do 21.

Szp rytns paritag Tarnopol 16-— do 16 50, na termin 
17-25 do 17-75.

Ze względn na lokalne potrzeby tendencja zwyżkowa 
co do pszenicy trwa dalej.

Beszta produktów bez zmiany.
— Wiedeń 6 lutego. (Giełda zbviowa.) 

Pszenica ns wiosnę od zł. 9’62 — 9 63 ; na 
msj czerwiec od zł. 9*37 — 9 38 ; żyto na 
wiosnę od zi. 8 2 1 —8*22; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5-10 — 5 " l l ;  owies na wiosnę od 
zł. 6-16—6 17; rzepak od zi. 12 3 5 — 12*35; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33 — 34. 
Tendencja lepsza.

— Budapeszt 6 lutego. (Giełda zboł.w uj. 
Pszenica ca marzec od z*. 9‘79 — 9"80, na kwiecień 
od zł. 9*58 — 9 59 ; na październik od zł. 8*69 
do zł. 8 70, żyto na marzec od zł. 8 '03 do 
8 0 4 ; kukurudza aa maj od zł. 4 8 2 — 4 8S ; 
owies na marzec od zł 5*85—5*86; rzepak na
sierpień od zł. 2 2 '------2 3 '— . Popyt o pszenicę
dobry. Tendencja silniejsza.

W U  lasie Nuroda czytamy: W tych
dniach bawili w Pradze pp. Liberat Z a j ą c z k o w 
s k i ,  prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich i 
Michał C h y l i ń s k i ,  redaktor Czasu, sby się po
rozumieć z tutejszym komitetem zjazdowym w spra
wie drugiego zjazdu dziennikarzy słowiańskich z Au- 
strji.

W sprawie tej odbyta się w piątek w sali 
Tow. dziennikarzy czeskich narada, w której oprócz 
obu gości, wzięli udział członkowie komitetu przy 
gotowawczego dla pierwszego zjazdu pp : E. Br e t -  
t e r ,  J. H o l e ó e k ,  F r . H o v o r k a  i R. G e j n e k .  
Wieczorem o godzinie 7 odbyła się as cześć poi- 
skjeh gości skromna kolacja, na której, oprócz po 
wyżej wjmieniuaych członków komitetu przybyli na 
czelni redaktorzy: Hlasu naroda, Nar. Listów, 
Politik i Katolickych Listu.

Gości powitał polską przemową p. R o T o r t a ,  
poczem p. R. C e j n e k  złożył krótki rererat z obrad 
komitetu, przeprowadzonych z polskimi gośćmi na 
wspólnem posiedzeniu przedpołudniem, a obaj goście 
do tego referatu dodali jeszcze niektóre wyjaśuienia. 
Owoż na tem posiedzeuiu zgodzooo się jednogłośnie, 
iż d r u g i  z j a z d  ma  o d b y ć  s i ę  w K r a k o w i e  
w c z e r w c u  rb.

Natychmiast po wielkim balu prasy we Lwo
wie, który odbędzie się d. 7 bm., ukonstytuuje się 
polski komitet zjazdowy, który ma funkcjonować do
póty, póki nie ukonstytuuje się komitet przygoto
wawczy dla trzeciego zjazdu. Skoro rozpocznie dzia
łać polski komitet zjazdowy, wówczas komitet czeski 
przestanie się zajmować sprawami zjazdu i wszelkie 
akta dotyczące tej sprawy odda komitetowi polskie
mu. Zasadą, którą ustanowiono przy pierwszym zje- 
ździe, jest, iż językiem urzędowym komitetu zjazdo
wego ma być język narodu, w którego kraju zjazd 
się odbywa; językiem urzędowym więc zjazdu kra
kowskiego będzie język polski. W tym języku wyda 
komitet wszystkie odezwy, zawiadomienia i zapro
szenia i w tym języku drukowane będą wszystkie 
rezolucje. Uczestnicy zjazdu natomiast mają prawo 
przemawiać każdy w swym języku, odpowiadać w 
nim na pisma komitetu i nadsyłać w swym języku 
wnioski i rezoiucje.

Dalej uchwalono na tem zebraniu postarać się 
o stworzenie funduszów dla zjazdów, tak ab; zjazdy 
te nie były nikomu ciężarem, lecz wszystkie wyda
tki pokrywały z własnych funduszów.

Program zjazdu krakowskiego ma być ustalony 
na wspólnej naradzie delegatów wszystkich narodów 
słowiańskich, których dziennikarze biorą w zjefdiie 
udział. Zjazd delegatów tych ma się odbyć w kwie
tniu r. b. w Wiedniu.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomości, 
zebrani zasiedli do kolacji, podczas której wniesiono 
kilka toastów. P. H o v o r k a  po polsku i czesku 
pił na cześć polskich gości, podnosząc, iż obsj są 
gorącymi przyjaciółmi Czechów, p. Z a j ą c z k o w 
s k i  wychylił toast na cześć czeskich dziennikarzy, 
a p. Chyliński zaniósł do obecnych na zebraniu zastępców 
czeskiej prasy prośbę, aby Polaków uważali zawsze 
za swói naród bratui i ujmowali się za nimi wszę
dzie łam gdzie dzieje im się krzywda, tak samo, 
ja t Polacy chcą bronić praw Czechów wszędzie 
tsm, gdziekolwiek są uciskani. (Burzliwe oklaski.) 
Nastrój uczty był bardzo serdeczny i gorący

" R
flBpertcar tea tra lay . W te trze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Tannhftuser*, opera; jutro w śro
dę „Cyrana de Bergerac", romantyczna komedjs.

Referat muzyczny w naszem piśmie objął 
z dniem dzisiejszym prof. Mieczysław S o ł t y s .

m w i t a i  i
„OziiBiiiu Pilskiip"

Rozporządzenie językowe dli. Szląska.
Opawa 6 lutego. Bardzo ważny dodatek 

do rozporządzeń języ! owych dla Szląska. w y
dany został dnia 16 sierpnia. Oto poleca on, 
iż doręczenia i wezwani? m ają  być wręczane 
stronom  w języku polskim lub czescim , jeżeli 
istnieje przypuszczenie, te  odnośna osoba nie 
zna języka niemieckiego. Język poiski lub cze 
ski musi zaś być bezw arunkow o zastosow any, 
bez względu na  to, czy dane osoba rozum ie 
po niemiecku, jeżeli i ależy ona do narodow ości 
polskiej lub czeskiej.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 5 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 

sejmu zam knięto po jednem  im iennem  głoso
w aniu.

Wiedeń 5 lutego. Br. BanfFy przybędzie tu 
dzisiaj; Szell nie odjechał, lecz przez dziś pozo
stanie w W iedniu.

Budapeszt 5 lutego. R okow ania kom pro
misowe m ają  wszelkie szanse powodzenia.

Wiedeń 5 iutego. M inister honw edów  Fe- 
jerTary odjechał wczoraj popołudniu z pow ro
tem do Budapesztu.

Wiedeń 6 li*‘ego. Frerndenblatt donosi, że 
na sobotniej audjencji Fejerraryego , Szilagyego 
i Szella u cesarza, m onarcha wyraził zadow ole
nie ze spraw ozdania, które Fejervary  złożył w 
imieniu całego gabinetu, i uznał, że spraw ozda
nie to zupełnie się zgadza ze spraw ozdaniem  
K olom ana Szella, zarów no co do przebiegu u- 
ktadów kom prom isow ych, jak  i co do wnio
sków, dotyczących usunięcia przesilenia. W re
zultacie narad  okazało się. iż dalszy ciąg ukła
dów z opozycją nastąpić m a na podstaw ie naj
nowszego nuncjum  rządow ego, k tóre między 
innem i jako  zasadniczy w arunek kom prom isu 
uważa załatwienie przedłożeń m dem nizacyjnych.

Budapeszt 6 lutego. W  pałacu p :ezydjuai 
m inistrów  konferowali wczoraj br. Banffy, Fe- 
jervary , Lukacs Perczel i K olom an S tell i u ło
żyli tekst odpowiedzi rządu na ostatn ie nuntium  
opozycji. Odpowiedź tę dziś przed południem  
wręczono przywódzcom  dyssydentów . Podczas 
dzisiejszego posiedzenia sejm u odbyli konferen
cję mężowie zaufania opozycji i naradzali się 
nad szczegółami rewizji regulam inu izby. 

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 5  lutego. Kom isja rew izyjna izby 

deputow anych na  tyczenie m in istra  spraw iedli
wości L ebreta odroczyła posiedzenie swe do 
dziś, ponieważ śledztwo uzupełniające nie jest 
jeszcze ukończone. Celem przyspieszenia spraw y 
zrzekła się kom isja badania prawdziwości oska
rżeń B eaurepairea przez radę najwyższego try 
bunału .

Paryż 6 lutego. B eaurepaire pow tarza w 
Echo de Paris swe tw erdzenie, że zeznania 
świadków, przesłuchiw anych przez sędziów, p ro 
wadzących śledź.wo w try b u m le  Kasacyjnym w 
spraw ie D r-yfusa, zostały zaras nazaju trz  wy
dane reprezentantow i jednego z obcych m o
carstw . J iu re s  twierdzi w Petite Republiąue, że 
śledztwo przeprow adzone przez aędziów try b u 
nału ka acyjuego nie wydało żadnego rezultatu  

Jak donosi Radical, wczoraj wieczór are 
sztow ane oficera B. pod zarzutem  szpiegostwa.

Amerykanie w epałach 
Waszyngton 6 lutego Oficjalna depesza a i-  

tnirała Deweya z Mauilh op iew a: Powstańcy
przypuścili wczoraj w nocy ogóiny aiak  na po
zycje am erykańskie. W alka trw a dziś dal-j. 
W ogóle akcja w ypadła korzystoie dia A m ery
kanów  Zys-ali oni n i  terenie,

Nawy Jork 6 lutego. Pisma ogłaszają de
pesze ?. M inilli, wedle których krążowniki am e
rykańskie ostrzeliwują pozycje powstańczo na 
pełno: i na południe od miasta. Miasto sam o 
zup-lnie spokojne. Kobiecy umieszczono na okrę
tach transportow ych. Jenerał Otis jest zupełnie 
panem  sy lu -rji.

dlu br, Dipaulego. Przy akcie tym asystow ał 
b r. G duchowski.

BnntO n or . 6 lutego. P rezydent m inistrów  
hr. T hun przesłał telegraficznie kondolencję 
wdowie po pośle Prom berze, w yrażając szczere 
współczucie i żal najgłębszy.

Grac 6 lutego. Rząd rozwiązał „B auarn- 
b u n d ’ stowarzyszenie założone przez b r. R o- 
kitai skyego, a prow adzące nam iętną agitację w 
duchu niemiecku radykalnym .

Paryż 6 lu 'ego. Najnowsze dochodzenia 
wykazały, ż .? j  areszt łw any wczoraj rzekomy 
oficer D urand, nie jest owym posznkiw anym  
z " pow odu szpngu jtw a  oficerem ; dokum enta 
znalezione u D urand nie doły zą obrony n a 
rodow ej, są to tylko iem o rah e  fotografje, k tó- 
rem i D urand prowadził tajny handel.

Paryż 6 lutego. Dziennik Radical donosi, 
że aresztow anie oficera B. poprzedziło areszto
wanie niejakiego N. B. poddanego francuskiego, 
przydzielonego do niemieckiego biura inform a
cyjnego w Bern e, który jest prostym  oszustem , 
na jego bowiem fałszywe denuncjacje areszto
w ano dw u ajentów  francuskich.

Sofia 6 iutego. O biegają tu  pogłoski, że 
so lra n je  rna być rozw iązane i zostaną rozpisa
ne nowe wybory.

Belgrad 6 lutego. W sferach kom petentnych 
zaprzeczają doniesieniom  pism  . zagranicznych, 
jakoby zam ierzona była w Serbji zm iana gabi
netu i wogóle zm iana system u rządowego. Król 
stoi przy swoim progiam ie, wygłoszonym w m o
wie tronow ej w r. 1897

Praga 6 lutegc Radca dworu byty profesor
niemieckiego uniwersytetu w Pradze dr. Józef Naćka 
zmarł nagle, przeżywszy lat 79.

Łerlln 6 lutego. Były kanclerz państwa nie
mieckiego, hr. C a p r l r i  umarł dziś przed południem.

c
£

Rozmaitości,

Praga 5 lutego. Jak dzienniki donoszą, 
marsz?.!?*: krajow y Czech ks. Lobkowitz wyje
chał do W ednia celem omówienia z b r. T hu- 
nem  spraw y zwołania sejm u.

Petersburg 5 lutego. Car darow ał milion 
rubli na włościan dotknięłyeh klęską głodu.

Wiedeń 6 lutego. N. w Tagblat* donosi 
z Brukseli, ż F rancja  us arżała się z pow odu 
tolerow ania najnowszych bonapartystyczno-ro ja- 
listycznych k n o v a ń  na tery torjum  belgijskiem. 
Słychać, że ks. W iktor N apoleon zostanie wy
dalony z Belgji.

Wiedeń 6 lutego. S tan  z iro w ia  arcyks. 
Marji Im m akulaty je t t  zuaowalający.

C ev  r.: przyjął wczoraj przysięgę od tajnego 
radcy am basadora  A ehrenthaLt i cd m in. han

Wiec i bprołeńiaiitów  gmin żydowskich w
Galicji ma wkrótce się sdbyć we Lwowie. Stała ko
misja tego wiecu przygotowała następnjący porządek 
dzienny. 1) obrady nad położeniem ekonomicznem 
żydów w Galicji i nad środkami, któreby temu opła
kanemu położeniu uuadzić mugły; 2) obrady nad 
nieprzypuszczaniem żyaów, mimo równouprawnienia, 
do urzędów państwowych i autonomicznych i nad 
środkami, jakich użyć należy, aby nieprawidłowość 
!ę nsunąć; 3) wniosek w sprawie zaprowadzenia ję
zyka polskiego jako urzędowego w zarządach ży
dowskich gmin wyznaniowych; 4) wnioski delegatów 
i gmin wyznaniowych.

Piękny czyn. Ze Złoczowa donoszą: Orygi
nalne i charakterystyczne oferty wnieśli tutejsi 
aptekarze do magistratu, który wystawił na licy
tację dostawę lekarstw dla ubogich chorych. Pan 
Markus Linsker, dzierżawca starej apteki, w ofercie 
swej oświadczył, że dostarczać będzie lekarstw 
o 5% taniej od oferiy właściciela nowo otwo
rzonej apteki, p Marjan* ZaLradnika. W taki spo
sób wniesiona oferta, nie odniosła zamieraonego 
celu. Po otwarciu bowiem oferty p. M. Z oka
zało się, iż t nie, caią sumę, jaka za lekarstwa, 
ubogim chorym udzielane, może przypaść, przezna
czył na wsparcie dla niednych chorych, zastrze
gając sobie jedynie prawo rozporządzania wspo- 
muianemi pieniędzmi. Taka oferui, jedyna zapewne 
w swoim rodzaju, została oczywiście z uznaniem i 
zadowoleniem przez magistrat przyjęta, bo nędzy, pa
nującej wśród tutejstego proletarjatu, sam magi
strat nie może podołać.

Niezwykle tragiczne zrządzenie losu dotknęło 
jedną z rodzin warszawskich. W jednym dniu ;. nart
rano Z. Szcziczoło, urzędnik kolejowy, a popołudniu
jego syn, student uniwersytetu. Pogrzeb odbył się 
jednocześnie. Za dwiemu trumnami szłs nieszczę
śliwa żona i matka. Tłumy osób wzięły udział r< 
kondukcie pogrzebowym. Szcziczoło byt synem dość 
znanego swego crasu pedagoga w Warazawie.

Nadesłane.
iHuhryZa la nic pochodzi od redakcji, która też nie hierr- 

dr liebie żadnej ra nią odpowiedzialnością.
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Przyjechali (lo Lwów*.
dnia 6 lutego 1899 r.

HOTEL- IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. 3, pierwszo- 
dzęilny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. Rn- 
merakireb ze Żółkwi. H. hr. Starzeński z Łowczyc. W. 
Roguska z cóką z Tarnopola. K. br. Firmian z Jawo
rowa. M. br. Ziemięcka z Krakowa. T. Stryjeńaki z Kra
kowa. J. Pajączkowski z Brodów. Z. Borowski z Laszek. 
P. Domański z Ubiniec. Z. Lewakowski z Sanoka. Dr. 
W. Bartoszewski z Wiednia. W. Stawiarski z Jedlicza. 
K. Łotocki, M. Wojtowicż z Ronaczyna. L. Prus M on 
lowski z Krakowa. K. Randncze z Watry.

HOTEL EUROPEJSKI. F Fleszar z Łańcuta. W. 
Czajkowski z San jk. W. Lange z Hamburga. F. Demel 
z Pragi. J. Kuglen z Wołyńia. D. Weinberger z Kiostei 
ueuburga. L. Budzynowsk. % Wiednia. Dr. J. Walewski 
z Nóaown. J. Komarnicki z aiuwsławca. E. Szwestka z 
Brzeżna.

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta  delikatna cera arystokratyczna, k tó ra  sta 
now i rzeczyw istą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,

Jako dobrą i pewną lokację

3
ow
gs

<
I

k i o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h  
zdrów? i czysta błonka oto są 

i.. skutki osiągnięte zapom ocą jedno
czesnego użyci? CRĆME SIMON 
P u d ru  i Mydła SIMONA.

Należy zażądać praw dziw ą m a rk ę : 
J. SIMON w Paryżu.

W  G alicji: W e Lwowie w aptekach P P . 
Mikolascha, E h rbara , W ewiórkiego, R u c k e ra ; 
w K rakow ie u P P . W iszniewskiego, Redyka. 
T rauczyńskiego i we wszystkich składach p e r
fum , galan tery jnych , w  bazarach etc. 306

i  i ?polecamy:
♦•/o liny Mpneozne keranawe
♦ /»*/• listy nlpoteczne
5*/, listy nipateozne prealawaaa
♦•/, listy Tow. kredyt zleaeklogo
4Vas/o Ust! banku krajtwegr
4°; listy Banku krajowego
5 obligacje koauaalae Banka krajewego
4•/„ pozy czar krajową
44/0 gal. obligacje preplnaoyjoe
I wszelka renty paśstwewe.

Papiery te sprzedajemy I knpajeny pe najdekadniejszyia 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gallc. akcyjnego Banku hipotecznego.

Składy wędlin a n e g d u ję  s i ę  p r z y  u l i c a c h  :
T em trm lneJ 19  
H m lle k le t  19
B r s d o s k le ?  ( p r a e o w a la l  44

N a p row in cję  o d se ła m  w sz e lk ie  
w ęd lin y  o d w ro tn ą  poczta  za 

za liczk ą  p o czto w ą . m
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Świadek z za grobu.
P o w i « 6 4  k r y m i n a l n a  z  iV a n c u a i( ..« jo .

(Ciąg felm j).
N ąjw tin iejaum  było dla Beruardeta, nie 

tracić z oka taj oaobiatości, której istnienia nie 
dooijtlaJ się jeazcze, a k tó r ą  w taj chwili uwa
lał u  sprawcę lab apólnika zbrodni.

Z pewnego oddalenia szedł w ciął za Dan- 
tinem, który wprost z ementarza poszedł na uli
cę Ricbetieu i zatrzymał si? przed domem nr. 114, 
jak to mówił

Bem ardet przeczekał kilka minut i kiedy 
człowiek, na którego tropie był teraz, wszedł 
do domu, spytał odiwiernego, czy zastał pana 
Jakóba Dantin, wybi dai zręcznie tegoł i wie
dział ju ł niebawem, łe  przyjaciel Rov4re’a mie
szka w tym domu od dwóch lat i niezem się 
aie zajmuje.

— W  takim razie — rzekł ajent — to nie 
ten Dantin, którego szukam. Tamten jest ban
kierem.

Prreprostl za swe pytania, wyszedł, skinął 
na dorożkę i rzekł w einiey, który powitał go 
ukłonem :

— Do prefektury!
Raport zdawany naczeiniaiwi siuzby bez

pieczeństwa, był krótki. Naczelnik słuchał go
z uwagą, pokładając, w inspektorze bezwzglę

dne zaufanie. * ,  Nigdy ładaego bąka uiema co 
eię obawiać z Bem ardetem ,* tak aię w yrałał 
pan Morel. Niebawem i on jak Bemardet po- 
dejrzywal, łe  ten człowiek mógł, musiał być mor
dercą byłego konsula.

— Co do m otywów, które go popchnęły 
do tej zbrodni, o tern dowiemy się p óźn iej!

Trzeba było naprzód zasięgnąć wiadomo
ści co do szczegółu w przeszłego życia owego 
Jakóba Dantin, co do jego obecnego istnienia, 
a śledztw o to miało się odbyć równolegle z 
badaniem, któremu raitl poddać pan Ginory 
tego człowieka, zawezwanego do sędziego śle d ■ 
czego w charakterze świadka.

— Idźże pan natychmiast do gabinetu pana 
Ginory — wymówił tyw o naezeinik. — Prz^z 
ten czas ja już będę wiediiał cokolwiek o tym 
człow ieku!

Bemardet musiał przejść tylko kilka kory
tarzy i dziedzińców, wejść po kilku piotrach, by 
się znaleźć w galerji, na którą wychodził gabi
net czternasty, oiuro pana Ginory.

Ponieważ sędzia badał właśnie jakiegoś 
oskarżonego ajent czekał przechadzając się 
wzdłuż galerji, w której oczekiwali złoczyńcy; 
niektórzy z nich znali go dobrze. On tak spo
kojny zazwyczaj, speiniał codzienne złowrogie 
■we zadanie z rodzajem stałego uśmiechu, co 
rozpromienia twarz księdza, na ten raz jednak, 
czuł jakiś niepokój, czuł jak mu nerwowo drżą 
dłonie, doznawał dziwnego zdenerwowania, jak 
p i bezsennie spędzonej nocy.

Bo te i rzeczywiście w tej chwili nie cho
dziło już o zwykle Iowy na człowieka. Ajenta 
policyjnego przejmo , ais trwoga, która wstrząsa 
wynalazcę, uporczywie dążącego do jakie
goś odkrycia. Postawił problemat straszliwy, 
nier oz wiązał nj z pozoru i pragnął go roz
wiązać.

Od czasu do czasu wyjmował z paltota 
zużyty pugilares i przypatrywał aię nalepionym  
na kartonach fotograficznym próbom tej wizji 
wydartej oku zmarłego.

Nie można było wątpić. To widmo, nie
wyraźne niećo, miało postać człowieka, który 
przed chwilą pochylał się nad otwartym gro
bem. Ginory z pewnością zdumiony będzie, zo
baczywszy przed sobą Jakóba Dantin. Byleby 
tylko sędzia śiedcz] zachował dotąd tę żądzę, 
którą w nim wzbudził Bemardet, żądzę do
prowadzenia do końca rozpoczętego doświad
czenia!

— Na szczęście, pan Ginory jest ciekawym. 
A ciekawość doprowadza do wszystkiego — 
myślał bem ardet.

Czas wydawał mu się zresztą długim. Jeśli 
ten Dantin, który mówił o wyjtździe z Paryża, 
zniknie nagle, wymknie się przed buaaniem sę
dziego ?... Jakaż tam nędzna, bez wszelkiej wagi 
sprawa, zatrzymywała pana Ginory!... Kiedyż 
nakoniec sądownik będzie w olny?...

Drzwi gabinetu czternastego otworzyły się, 
jakiś człowiek w bluzie z nich wyszedł, upro
wadzony nieba w cui przei oczekujących nań

żandarmów; iwar: gwałtowna i pospolita. Ber- 
nardet zażądał od pisarza, który ukazał się na 
progu, by mógł natychmiast widzieć się z pa
nem Ginory, ma go bow em zawiadomić o rze
czach, niecfcrpiących zwłoki.

— Nie zatrzymam go zbyt długo.
Sędzia z wielką radością powitał ajenta 

bezpieczeństwa i jemu również przychodziły do 
głowy tłumnie rozmaite szczególne pomysły, 
atóre możność badań naukowych, tajemniczych 
jakichś w  nim wzbudziła; to też opowiadanie 
o pogrzebie R orćre’a sformułowane z zwięzło
ścią służbowego raportu, zajęło go jak najwa
żniejsze zeznanie. Ów człowiek, o którym mu 
mówili pani Moniche, widziany przez nią przed 
uKnietrwałą kasą, był więc tam w pierwszym  
rzędzie tych, co szli za karawanem ; bardzo być 
może, że ów Dantin popchnięty został na czoło 
erszaku, nietyle przez dawną przyjaźń dla tego, 
którego nazywał towarzyszem dzieciństwa, ile 
przez to szczególniejsze i instynktowne uczucie, 
jakie znagla zbrodniarzy do bezustannego krą
żenia około miejsc zbrodni, do pojawiania się 
przy swych ofiarach, tak, jakby morderstwo, 
krew, przestępstwo posiadały swój osobny ma
gnetyzm chorobliwy.

— Zresztą — doaat pan G inory—wiedzieć 
to będę n.ebcwem . Podyktował pisarzowi w e
zwanie, którego żądano, zadzwonił i wydal roz
kaz. by poazukano pana Dantin w jegc mieszka
niu i sprowadzono do trybunaiu.

— Nie spuścisz go z oka B em ardet — po

wiedział — a komisarz do delegacji eądowych 
spełni swoje, jeśli będzie potrzeba.

Bemardet skłonił się, a  oczy mu błyszcza
ły jak oczy ogara, węszącego zdobyć*.

X.
W pablne^lf aą^ilfcH' śledczego.

Między .ędz.ą śleczym, który bada, a oskar
żonym, co odpowiada, toczy się pojedynek na 
bliską metę, szybki a tragiczny, gdzie każdy 
cios n iendJy, może stać się śmiertelnym, gdzie 
każde odparcie musi być stanowczem. Nikt na 
całym świecie nie posiada potęgi tego człowieka, 
który jednem słowem może zmień ć w  więźnia 
tego, co wchoazi jako przechodzień zwykły do 
pJacu  trybunału. Za tym inkwizytorem prawa 
stoi cały aparat sądowy- ukazują się sędziowie 
w czerwonych togach, szafot rzuca swó; cień 
ponnrj i chłód gabinetu w^dziego śledczego ma 
już w sobie coś z wilgoć i celek, w których ska
zani oczekują na wyrok, lub pokutują za winę.

Jakób D«ntin przybywał do pa!aci> trybu- 
nełu na wezwąnip sędziego z pogonią gorliwo
ścią człowieka, który, przejęty żalem z powodu 
tragicznej śmierci przyjacieia, pragnie dopomódz 
wedle sił do pomszczenia jej. Nie wahał się ani 
chwili, a Bemardet, który zobaczył jak siada 
do dorożki, zwrócił z zdziwieniem uwagę na 
pewien pośpiech, z jakim stosow a się do zle
ceń sądownika.

(Oią§ a o t o f  MUfryn.)

WODA FIOŁKOWA
Usuwa 2 twarzy pryszcze, liuzaje, trądziki, pierz- J  A  TSF T I T N f  A  T P O
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, -Ł TT MAjMA
pory i doły ospowe. T w aiz odświeża, ubielą l,wów: sklepy własne ul Aopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien

i wydelikaca. Cena 1 sir. bmw I. 90. CZERNIOWCE: Ryaes J. 9 PRZEMJjŚL: Fra->eiazk»ńska 1. 34

MM  SKOSZENIA
Dtniesltnlt rozmlte.

p« l ł/i canta od wyraka.

Mazać VII. klasy poszukuje k k tji. 
■  domcOć w Redakcji dla Ludwil

Wia- 
Ludwika P.

Tani* a iab ra  materje wełniane, bar- 
ehany perkate, szyfony, chustki poleca 

Antonina G r te l ,  ulica Fredry. £6

M atarzyeta Seminaijum nauczycielskiego. 
"  aobry pedagog poszukuje lekcji. Zgłr- 
raaia : .Im preaea- Mickiewicza 29.

Na wyższo ąreeM ta poszukuje się mniej
sze kap złr. 800—2000 u a  kilku 

Ghrześciańskich uczciwych i dobrze sy
tuowanych firm krajowych. — Adres : 
w Administracji. 67

SyriHSz”  ^  ^  '-wtow„ w | i a n «  niezrównanej dobr ci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gstubkom do nabycia jedynie w handlu 
k tonarfe  Selaskłegs, we Lwowie, ulica 
P a ten a*  I. 2. Pocztą wyseła się odwro
tnie i franco. 696

(tu zapuszczania podłóg
i  fabryk: 36 1 — i

FIYDERYU SCHUBUTHA
uznana została Jako najlepsza.

Be Mkytla w ta łiya  Umii m n n p  
GŁÓWNY SkŁAD

Lwów, Rynek 1. 45.

P*wny środek dla rychłego f zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za punocą 114 1—?

Matei i pigiłek Ora Lebel i  Paryżu.
W i  Lwowie w uptekach pp. Miko- 

•yecha, Wewiórzkiegc, Ehrbara i Ruckera.

S. M0TYLEWSKI 
KRZYSZK0WSKI

Lwów, plac Marjacki I 6
o b o k  ł i o t e l u  f i ra n e u sW p ę fO i 

polecają:
ąeazaie męwuf po 1.90, 2.25 do 3.

,  , z kołnierzami i man-
9zetami przyszy»ymi po 2.85 do 3.50.

neraierze po 20, “ asajeiy  po 35,
Blallzaa wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.30 za sztukę.
Kamizelki do polewania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł- 
uane , nicianne i rildecosee nd 30 c' 
za parę.

Hewelekl I Bandy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaazoze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zl. 
za sztukę.

Kooe aaglowkle gładkie i im:! icja ty
grysiej skóry do okrywania lożelt 
i nóg od 7 zl.

Paraao'u > iglelakle i ki-aji*»vego i 
robu od 2 zł. za sztukę.

Wada kelouaka i perfuraerjk francu
ska i angielska.

Wyroby n  okóry jak puflraśy, torby, 
knfry, torby na akta, skalnik i torby 
urządzone do 200 ra  sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od I zł. po- 
eząwsz|.

RękawICZkl tylko angielskie jak glacce 
‘-chowe, łosiowe, oicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Baolkl momklti robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kaleaze rosyjskie (petersl urgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapeluazo I oylladry Habigu i angiel
skie do pory rokj  co sezonu świeży, 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższy h cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—33

Cenniki na żądanie ft-anke.

\ 1 7 l s o  atsław e bardzo asare  
Y V  u tr 45 ot., ksalak franouakl 

atary, butelka ad 2 5 0  zł. Nad- 
zwyozajnej dabraol mlbd za ana- 
klan nallaow yn batalka 60 ot., 
także aa n la rą  , /4 litr 18 j i .  pole

ca handel „pod Palmą*
Ł  Zudarowlcza 1 Npółkl 

Lwów, Akademicka 6.

PAPIER WLINS1
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kied t chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu zakatarzenia, zapalenia piersi I cier
pień gardlanyoh reuaiatyzaiów, boleiol 
w krzyżaob itd Jfem agać podpisu „Wlinsi* 
na ki-.żdein pudełku. 108 1 —?

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ełubac? i Ruekera 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego i R ed,aa w Bochni p. Michnika.

Dla raejonal. pielęgnowauia cery.

Orolloha mydle t  kwiatów I siana
(System Kneippa) 30 cl

Orelloha mydia Ftemtrw graeoum
(System Kneippa) 30 cl. 

zupełnie wypróbowane '•rodki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
pi-.,- e-.fi KulłM-h, wągrach i nieczy
stością, b -\ Odpowiednie do 
zmywań i kąpiel, ••edle systemu 
sp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i drogi, - ich albo 
wprost, com mi , 6 szi-.:lc z <lro- 
guerji „pod aniołem*

Jana Grolicha w Be. : - na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Rucke s  
apt. J. Beisera, droguerj< A. Hu 
bnera, w Drohobyszu: apt. - A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeozewle: i. 
Scheiter i Ska. 18 1— 1

Dla każdej damy koniecznie.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsułzi- 
nemi klingami, sła
wne są w CrtR-ai 
świecie dla swej 
nieprześcign.onej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwaranoją fabrykanta w lepszycn han 
dlach w całych A astro-Węgrzech. Należy 
zważa,4 na markę A. ARBENZ Jougne, 
1 - 3 6  (Uiusanae). 200

„PRIMUS”
tutki cygaretowe

i  najlepszej H M n  e t ip s t it j
najdoskonalłzy wyrób z dotychcza* 

znanych. 135 i — 5

Do nabycia wszędzie!

Po cenach z i M
wyśmienite stare wina

fra aeu k le :
Haut Per”  J 1.60

,  Sauiern« 1.80
St. Julien 1.40
Chat. Marg-u 1.80

Beńakle t
Pisporter Mose! 1.40
Johanoisberger 2.50

Hiezpańikle :
Madeira 2 .—
Sherry 2.—

Na zabawy, obiady i wesela poleca

handel Karola Bałłabana
w e  L w o w i e  91 1-?

po cenach zni żonych w najlepszej jakości.

$  ŻELA ZISTO -JO D O W E, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOV.
PIGUŁKI BLANCARDA

Ciągnienie
nieodwołalnie

1. Główna wygrana C-i 000 koron wartości
2. Główna wygrana 25.000
3. Główna wygrana 10 000 ,

____________ł o d t r ą c e n i e m  80*/.______
Ł o m ) w i e d e ń s k i e  p o  G O  c e n tA w  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. KUrfeld, Gustaw Msz, Kormann Se Feigenmann, Samuly i naudau, Aug.

Schellenue,g i Syn, Sokal i '  Luisn. 138 1 —?

laie'
. SIU*

Potwierdzone przez Paryzku Akademię medyczuu, i td
•  Łęczęc w sobie własności JODO i ŻELAZA., pigułki te używają się n  i
•  przeciw ■iiolościom skmfuUctnym, prfeciwko którym proste lekarstwa i,
•  pokazu. f  się bezsilnymi, powraca ą  krwi obfitość i pier-
•  wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi
•  perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
^  tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc.
%  NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica B ouaparle ,®

{obok znajdował rię n spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu. 0

W Krakowie w aptekach pp. Wis niowskiego, Redyka i Trauczyńskij,;o.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórs kiego i th rbara

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g raniasta aaszke niżej umitozczouyi.i 
napisem  (czerwony i czarny ilrnk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd liezfimiaii)1!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

T ran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu pmwnie ochronione) i

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu. •29 1 -10

Badany przez pierwsze medyczne uowagt i po
lecany także dla dzieci i  'wtJu atwaj atruwnoBol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chcn sprowadzić wzaooalenle oułege orga- 
nlzau, tzo/egelałej pleni I płuo, przybytek wagi 
olała, palepazaule raków, Jakateż eozyazozoule krwi. 
Flaszkę pa 1 zł. można dostać w składzie fabry
cznym we Wledulu, łll/3, Henmarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu uptekuok Au*tre-Węf>»'

We Lwowie u pp. Piotra Mikoui s , Zygmunta
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptakarzy; 
St.. Markiewicz, A. Hubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
anstro-węgierską

W. la a g o r, W iei, III l  Heunarkt, 3.
Naśladownictwa będą bądown:e ścigane.

K  A W Ę
Olbrzymią Cfeylon z nadzwyczaj arom atycznym  sm akiem  ’/ ,  kilo 1 .08,

K A W Ę
familijną zieloną bardzo dobrą '/» Mlii 6 4  Ct.. t wiele innych 

średnicli gatunków

poleca HANDEL „POD PALMĄ”

Z. Zadurowicza i Spółki
Lwów, Akademicka 6.

Przy woreczku 5 io kilowym 35 centów opustu. — Na prowincję wy
syłamy franca 116 1— 2

SZCZURY I MYSZY

pe M - M  C I I *

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

I śrm fm m  r y a » b .

Ucuśi Bari Kndum
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r

w y (1 a j p

41!, Asygnaty kasowe
z 30 dalowam wypowledzenlea l

3'lilo Asygnaty kasowe
z 8 dfeiuWM wypowiedzeniwn.

wszystkie tjtz znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowa 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
•d dlir 1. Maja 1890 r. po 4% z MO dniowem term inem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia Ml. stycznia 1890

(Przedruk nie będzie phiceuj).
Dyrekcja

4 1 -1  1 ►

ja. |;

I.
u

OGŁOSZENIE.
XXX. Ogólne Zgromadzenie 

Im rz y s tw i kasy zaliczkowo] aa powiat sądowi szczorzocki
stowarzyszenia zarejestrowanegr % nieograniczoną poręką

odbędzie się dnia 16 lutego 1899 o godzinie 2  po południu
w  budynKu szkolnym w  Szczercu.

Porządek dzienny; m  i _ i
Zagajenie prr. ẑ prezesa.
Odczytanie protokołu z ostatniegc ogólnego Zgromadzeu a. 
Sprawozdanie dyrekcji z czynności i zamknięć rachunkowych 
za rok 1893.
Sprawozdanie Rady nadzorczej i wnioski tejże

a) o udzielenie dyrekcji absolutorjum zr r. 1898.
b) o rozdzielenie czystego zysku za r. 1898.

W ybór 4 członków d» Rady nadzorczej na S lata i jednego 
członka na a lała.
Uchwalenie zmian §9 2, Ab, 31, 33. 34, 36, 62 66 statutu. 
Wnioski członków.

Z Rady nadzorcze]
Towarzystwa kaey zaliczkowe] na powiat aądowy azczerzeckl

l .

3

6 .

6 .
7.

W Scczercu, dnia 1 luteg , 1899. 
Sekretarz: Toaaaz Sflrklta. Prezes: Filip Slaau.

O O O O O O O O O O O O O O O O 4
HANDEL HEBBAT7 i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  Ł w e w l e ,  p l a c  M a r j a e k l  U e z U  1 0 .

peleoa uajlapaza gatunki

K A W Y
r  auwku ozyatya I araw atyazuya.

'/» kilo
P o r t o n c o .........................................................— zł. 90 cL
Cuba gruboziarnista...........................
itejlou z ie lo n a ......................................

„ ., przednia.......................
„ ., gruboziarnista. . .
„ „ p e r ło w a .......................

Mocca arabska bardzo ai omatyczna 
Jawa z ło ta ............................................

U w a g a  : Kawa Mocca mabska sama ożywr się 
tylko n i  czarną kav,c, — zaś na oiałą kawę potrzeba 
używŁż z Cejlonem lub Jawą — «eżeli używa u ę  kaw y 
gatunki mięszane wówczas należy każdy gatunek 
oćdueluie opalić. 15

► o ^ o o o > o o o o o o o o o o o o o o o o <

-  96
1 .. -  
1 „  04 
1 „ ba 
1 08 
I 08 
1 .. 08

z 12 centowe]

Bibljoteki powszechnej
240. Puszkin, Kaukazki jeDiec 1*2 ct. 
241/248. Zipper, Mitologja Greków i Rzy- 

minii’ Z 87 rycinami 96 ct.
249/25'. Olden, Grzędowa żona, 36 ct 
352)253. Ibsen, Rosmersholm 24 ct. 
iń  J l“ rtuth' 1 Pandora 12 ct.
255/260. Korzeniowski, Emeryt 72 ct. 
261. Krasiński, Psalmy przyszłości. 1 2 ct. 
262/26o. Danie Alighieri, Boska komedja 

cz. II Czyściec. 48 ct.
266. Goethe, Egmont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon Acerna 12 ct. 

Dalece tomik) w draka.

Z Innycn wyuawnlctw:
Zlpoer Or. A. Miiologja Greków i Rz 

mian oraz innych narodów pogs 
skich. Z 87 rycinami. Wydanie wj 
tworne w ozdobnej oprawie 2 z*.

Zipper Dr. A. Geschiehte der Deuucne 
Literatur ais Abriss und Rep^titonui 
U  Schiller Osterr lichis :h-ungari?che 
Lehranstalten. Wydanie drugie, przt 
robione i znacznie pomnożone 1 zł 
opr. w plotno angielskie 1 zł. 20 ct.

Uatiwa ław laokr dla Galicji i W. Ksi( 
, r-a Krakowskiego obowiązująca o 
2i marca 1898 roku, z tekstem nic 
mieckim, wraz z Rozporządzeniem wj 
kouawcz-sm z dnia 1 kwietuia 1891 
Urtawą o ochronie zwierząt dla upn 
W” ziem, pożytecznych. Kalendarz mj 
śliwiki dla Gahcji 50 cL, ta r t. 60 c

Z Biblioteczki (Ua dzieci i młodzieży
wyszło dotychczas 30 tomików.

D e  n a b y e i a  w  k a A d e J  k s i e w n l
Katalog! gratis i franco wysyła 118 1

Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie 
I Ekspedycja nakładów we Lwowie, P i  a h i  H a u s m  a n a 9.

Dra Fryderyka Laugtislu b a la ta  brzazowy. Już
sum soc roślinny płynąc^ z brzozy, jeżeli w puiu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli /“dnak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze cnemicznej jako bal sam w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Inb inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Jaz aa z a ja tu  taaa  
odpadała prawi* alazaaozui łapfeżo za aaóry, która 
■tajs tlą  orzezta lóaląoo białą I uałłkataą.

Balsam ten wygladzc pow s^łe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodociani) barwę tw arzy; Jerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, nsnw w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia l  zł. 50 ct. Dr. Leagiela ay iko  e c a z e e t e t n a j l  tąodniąj^ze i tajodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej więluze; aptece mianowicie1 we Lwuwte u Z. 
Rucke. w Krakewle t r l r to r a  Redyka; w Czorniewoaeh n Golichowskiego 
nast. Mahl a p t, Schmiedt St Fontin drogueiia; w Taraeuehi u Marciana

Mi nr, :ego Adlera, i. Niesiołowskiego w Biel -Krzyżanowskiego; w Taraewn n 
aka n Alfreda Blnmenthala i w di oguer’ A H au . 500 1 - ?

B *J»kt«T  • ś p w w if d r ia la j ;  D r Y a z im iw  O a ta r ^ w tk i  - BaraśUiki. W is  id e i  « l t  i w »*▼<•▼ ■ D r Y. O ttm n « w « k i - B a n ś a k i ,  A. M ilik i i Sp. Z d ra k a /a i  M S c k w itU  i Sp. pad t t n ą d o a i  S t. P ia tra w s k ia fa .


